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Lwów, nedz e'a, 1 lutego 1925 


Rok XVL 


Zamach na Cytadelę w Warszawie. 


Sprawa uniwersytetu: ruskiego na drodze realizacji. —Polska przypuszcza 

Budiennemu koni? — Aresztowania „trockistów“. — Rząd robotniczo- 

włościański morduje włościan. — Jak Fanny Dittner opuściła Lwów. 

„Gazeta Poranna* 
w zwiększonej objętości. 


Refleksje bałtyckie. 


(Korespondencja wiasna „Gaz. Por.*). 
Warszawa, 30, stycznia. 


Dzisiaj, kiedy umilkły już głosy 
prasy oceniające podróż ministra 
Skrzyńskiego do Helsingsiorsu prze 
ważnie pod kątem partyjnym, mo- 
ża spokoinie spojrzeć na rezultaty 
tej podróży. biorąc pod uwagę wa- 
runki, w iakich się odbyła, 

Miała ona na celu silniejsze za» 
cieśnienie węzłów, łączących Polskę 
z państwami bałtyckienii. Nie do- 
prowadziła jednak do układu for- 
malnezo. lecz tylko do pogłęb'enia 
istniejacej już przyjaźni, opartej 
przedewszystkiem ` na pewnych 
wspólnych cechach politycznych. 
Jeżeli jedynie taki zdołano osiąg- 
nąć rezultat, to dlatego, że istnieją 
pewne trudności, o których zaraz 
powiemy. Dziwne jest tylko, że z 
rezultatu tego naibardziej niezado- 
woleni są ci, którzy zawsze scepty: 
cznile odnosili się do sojuszu polsko- 
bałtyckiego, widząc w nim tenden- 
cje amtvrosyjskie, a więc (oczywi- 
ście...) progermańskie... 

Zobaczmy teraz po kolei. iaki 
grunt napotkał min. Skrzyński w 
pentraktacialch z przedstawictelam" 
poszczególnych państw bałtyckich. 

A więc naipierw Łotwa. Należy 
zaznaczyć odrazu, że z pomiędzy 
trzech państw, reprezentowanych 
prócz Polski na zieździe w stolicy 
Finlandii, jest ona tem, które naj- 
wiece} sprawia kłopotu kierownikom 
maszej polityki zagranicznej. Pomi- 
jając już  kwestję sześciu gmin 
jiuksztańskich, wiadomo ogólnie. na 
jakie szykany narażone jest szkol- 
niotwo polskie w Łotwie. A cóż do- 
piero mówić o polskich ofiarach 
tamtejszej reformy rolnej, przepro- 
wadzonej w sposób nierównie ra- 
dykalniejszy, amiżeli nawet na Lit- 
wie lub w Rumunii. Na taki stan 
rzeczy Polska zamykać oczu nie 
możc. Zanim się on nie zmieni, ja- 


kikolwiek alians jest nie do pomy- 


Lwów, 31. stycznia. 


Spółka Akcyjna Wydawnicza wę Lwowie, nie ustając w dażeniu 


do ulepszenia pod każdym względem pism. 
nych, wykończyła przed kilku dniami w budynku własnym 


przez siebie wydawa- 
(Chorąż- 


czyzna 31) budowę obszernej kali, w której ustawiono wielką, podwójną 
maszynę rotacyjną, świeżo nabyta, mogacą szybko odbijać znacznie 


zwiększone numery dziennika, 
Ta. techniczna inowacja 


umożli wiła 
bardzo Znaczne Zwiększenie objętości „Gazety Porannei", 


nam już z dniem 24. b, m, 


ti. do 12 


stron. Również odpowiednio zwiększone Zostaną numery poświąte- 


czne. 


Zarazem, aby wraz z powiększeniem pisma 


dać pod każdym 


względem materjał jak najbardziej doborowy, pestaraliśmy się — nie 
szczędząc kosztów — e zapewnienie współpracy szeregu wybitnych 


piór, które zasilać nas będą warto Ściowemi 
Równocześnie pozykaliśmy korespondentów w wa- 


działach pisina, 


pracami we wszystkich 


Żniejszych centrach tak kraju, jak | zagranicy, wzmiagając w. ten spo- 


sób sprawność służby 


iniormacyj nej. 


Ufamy, że to rozszerzenie „Gazety Porannej' — która w ten spo- 
sób stanie się naiwiększem pismem porannem we l.wowie, zacieśni wę- 
zły, łączące nas z liczną rzeszą Prenumeratórów i Czytelników. 

Spółka Akcyjna Wydawnicza, 


ślenia. Prawdy tej min. Skrzyński 
nie miał bynajmniej zamiaru ukry- 
wać przed p. Meyerowiczem i wy- 
mógł na nim m, i. przyrzeczenie, 
że obywatele polscy, dotknięci ło- 
tewską refonmą rolna, otrzymają 
odpowiednie odszkodowanie. Miei- 
my nadzieję. że min. Meyerowicz 
dotrzyma danego słowa i że jega 
chęć pogłębienia dobrych  stosun= 
ków z nami odbije się i na szkolni 
ctwie rolskiem w Łotwie. Ostre- 
żność jednak nakazuje czekać na 
realizację obietnic przed powzie- 
ciem innych decyzji. Poselstwo zaś 
nasze w Rydze ma otrzymać in- 
strukcię gorliwego zaopiekowania 
się wywłaszczonymi rodakami. Na- 


"leży się spodziewać, że Lotwa zro 


zuimie. iż Polska, której zawdzięcza 
posiadamie Inflant wraz z Dźwiń- 
skiem, podeimuje dzisiaj decyduią- 
cą próbg zbliżenia  polsko-łotew- 
dkiego; jeżeli próba ta zawiedzie, 
Lotwa sobie tylko będzie musiała 
przypisać ujemne dla siebie kon- 
sekwencje tego faktu. 

Inaczej ma się rzecz z Estonią. 


| interesy jej nigdy nie były sprzecz- 


ne z naszymi, a konieczność Ścisłej 
współpracy z Polską rozumłała ona 
i rozumie może najlepiej ze wszyst- 
kich państw bałtyckich. Zwłaszcza 
od czasu ostatniego „puczu bolsze- 
wiekiego (nstynkt samozachowaw" 
dzy każe Estonii jeszcze pilniej za- 
biegać o przyjaźń Polski. Tutaj na- 
sza polityka zagraniczna napotyka 


na grunt nienastręczający żadnych 
trudności, 

Zupełnie specjalny charakter ma 
stosunek do nas Finlandii. Wielkie 
to państwo, którego nie możemy! 
traktować na równi z Lotwą i Esto. 
nia, nie mówiac już o Litwe, nie 
ratyfikowało dotychczas, jak wia- 
domo, układu warszawskiego ao 
oziębiło niewątpliwie sympatie fim 
landzkie w Polsce, Otóż powstało 
tu wiełkie nieporozumienie. Odmo* 
wy Finlandii nie spowoddwała mia 
nowicie niechęć do Polski lecz 
brak entuziazmu do wiązania się 2 
innemi państwami  bałtyckiemi. 
Dlatego też rząd nasz na ową raty= 
filkacię nie nałezał. Finlandia wogóle 
nie lubi stawiać się na jednej plat- 
iormie z małymi kraikami bałtycki- 
mi, a nawet określa się jako pań- 
stwo nie bałtyckie, lecz skandy* 
nawskie. Pragnie też prowadzić 
odpowiednio niezależną politykę. 
W stosunku zaś do nas, widząc do- 
skonale n:ebezpieczeństwo, grożą” 
ce jej ze strony Rosji, zwiłązałaby. 
się chętnie przymierzem z Poiską. 
Z drugiej jednak strony wykazuja 
Finlandia chęć do wejścia w orbitę 
polityki Ententy, a zwłaszcza Fran 
ci, do czego prowadziłby sojusz 
z Polską, Niewątpliwie bowiem ce- 
chuje  Finlandczyków  germampfi- 
tzm, zrodzony z wdzięczności za 
rolę, jaką odegrały Niemcy w wy- 


woleniu tego kraju z pod jarzma 
rosyjskiego. Stąd łatwe do zrozu- 


miienia trudności piętrzące się na 
tym terenie przez politykę polską. 

Przegląd naszej sytuacji nad Bal- 
tykiem byłby niezupełny, gdybyś- 
my nie wspomnieli choć w paru 
słowach o Litwie. Jej linią postępo- 
wana w stosunku do nas kierował 
dotąd wyłącznie Ślepy upór, które* 
go rezultatem była „isolation“, co 
prawda niezbyt „splendid“ wśród 
państw bałtyckich j świecenie nie- 
'becnością na ztazdach. Nieśmier- 
telna jednak prawda. że „les absents 
ont torjours tort", zdaje się już 
przenikać nawet do twardych móz- 


Sir. 2 


zowmic kowieńskich, które zaczy- 
naja. zdaje się, trzeźwieć. Takie są 
oznaki, choć za wcześnie jeszcze 
na horoskopy, czy i kiedy koryfeu- 
szom litewskim rzeczywistość poli- 
łyczna ukaże się w zupełnie jasnem 
świetle. 

Mniesza o Litwę. W stosunku 
jednak do ważnikiszych i poważniej 
szych, niż ona państw. bałtyckich. 
akcia dyplomatyczna Polsk, napo- 
łyka na problemy nieraz nader za- 
wile, nad którymi nie wolno lekko- 
myślnie przechodzić do porządku. 
Dążenie do soiuszów za wszelką 
cenę na gruncie niedostatecznie 


przygotowanym mogłoby przy- 
mieść o wiele więcej szkody, niż 
pożytku. VarsoviensiS, 


PREZ. WOJCIECHOWSKI 
W SPALE. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa. 28 s.c nia. (z) 
Dzisiai przed południem Prez d nt 
Rzęltej odjechał do Srały a równ=- 
cześnie z nin odjechało grono o- 
sób z dypl m ci i śwała p liy 
cznego. Zosta'i : ni zaproszeni przez 
p Prezydenta :a p>lowane |tóre 
odbędzie się ju ro i w 1iedziel . 
—0— 
SŁOWACKI, SZOPEN I LELE- 
WEL SPOCZNĄ NA OJCZYSTEJ 
ZIEMI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 30. stycznia, (Z.) Dziś 
da Warszawy przybyła delegacia 
z Krakowa złożona z wicepr. Wiel- 
gusa, delegata Kuratorium dra Za- 
ruby i Bol. Pochmarskiego przed- 
stawiciela związku literatów w 
sprawie sprowadzenia zwłok Juliu- 
sza Słowackieno do kraju i pocha- 
wania go pa Wawelu. Omawiano 
przy tej sposobności w kołach 
kompetentnych sprawę sprowadze- 
nia do kraju zwłok Szopena į Le- 
lewela, 
— -N 
POLICJA KRESOWA OTRZYMA 
NOWE KARABINY. 
Warszawa. 3) stycznia. (Tel. 
G. P) Policja państwowa w wojew. 
wschodnich otrzyma znaczną ilo ć 
karabirów  Manlichera, znacznie 
lepszych i wygodnie szych od po- 
siadających dolychczas karabinów 
starego systemu, co umożliwi spra- 
HAS wykonywane obowiąz- 
W. 


— G- 
PRZEBUDOWA SEJMU I DOM 
FOSELSKI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa 3U sitna. (4) 
Ukocńzono plan przebudowy gma- 
chu sejmowego. Nowa sala posie- 
dzeń będzie miała 555 miejsc (444 
posłów, 111 senatorów). Równo- 
cześnie zbudowano dom poselski. 
Marszałek Sejmu zwrócił się do 
Dyrekcji P. K. O. o uzyskanie kre- 
dytu w wysokości 1 miljona złotych 
na budowę nòwego gmachu. 


| Zakłady ogrodnicze 
C. ULRICH 


zał. 1805 w Warszawie S. A. 
— CEGLANA 11, 
tel. 9-25 


Centrala 
e 

zawiadamiają, 

387 z dru 


Cennik nasion na rok 1925 


i rozsyłany jest na Żądanie, 


że wyszedł 
ku 


i 
t 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 1. lutego 1925. 


~ 


„iaiemmcy bezbronne 
miemają znaczenia, 
Kanclerz dr. Luther oświadcza nie miecka gotowość rozbrojenia, ale 
z zastrzeżeniami, — „Panie Herriot, kiedy pan opróżni Nadrenję?“ 


Berlin, 30. stycznia. (Tel. G. P.) 
Kanclerz dr. Luther wygłosił dziś 
ną zebraniu dziennikarzy zagra- 
nicznych mowę będącą odpowie- 
dzią na ostatnie przemówienie Her 
rota. 

Jesteśmy — mówil kanclerz — 
jakby zasądzeni bez podania mo- 
tywów "wyroku, Kanclerz przyzna- 
ie, że kilka tysięcy studentów po- 
wołano w czasie krytycznym dla 
Niemiec, ze wzgledu na politykę 
wewrętrzirą na ćwiczenia, nie przy 
kłada jednak do tego żadnej wagi, 
ponieważ jakie znaczenie mogą po- 
siadać Niemcy bez wszelkich środ- 
ków nowoczesnych do walki. Rząd 


miemiecki gotów jest uznać udo- 
wodnione mu uchybienia i udo- 
wodnić ze swej strony, że nema 


powodu w pewnym odosobnionym 
wypadku nadawać charakter mię- 
dzynarodowego konfliktu. Rezbro- 
ienia mora!nego, o którem wsponii- 
na Herriot, nie przyspeszy ścisła 
kontrola ze strony okupantów, W 
każdym razie nie popiera się ich 
usiiowań przez odmówienie jedy- 
mei ulgi, jaką prząewiduie traktat 
wersalski, a mianowicie zmmiejsze- 
mia okupacji iwoiskowei. 

, Kanclerz zapytuje Herriota, czy 
gotów jest zaraz opróżnić północna 


OKRADZIONA DELEGACJA 
NIEMIECKA. 


(Teleionem od naszego korespondenta.) 


Warszawa 30 stycz a. (2) 
Z Paryża donoszą, ż: w iednyu: 
z tamtejszych hoteli o:radzion' 


delegacię ni-miecką. Jednemu Z r:d- 
ców legacyjnyci zibrano pieniądz- 
i paszport, O ;rabiono również ste- 
n gra'js kę. Policja bada, c y cho- 
dz o zwykłą kradzi:ż, czy też bylo 
to sprawa polityczna. 
| nania pama 
ZGINĘŁY DOKUMENTY. 
Berlin, 30. stycznia. (Tel. G. P.) 
W komisji śledczej Sejmu pruskiego w 
sprawie aiery braci Barmat przewodni- 
czący komłisjj zakcmunjkował senga- 
cyjną wiadomość, że z aktów aadesła- 
nych przez ministerstwo zginęły dwa 
dokumenty. 
———— 
BALFOUR JEDZIE DO PALESTYNY. 
Londyn, 30. stycznia. (Tel. G. P.) 


Lord Balfour udaje się w marcu do 


Palestyny, gdzie w dniu 1. kwietnia we- | 


— — m 


część Nadrenji, gdyby rząd niemie- 
cki usunął udowodnione przestęp- 
stwa w dziedzinie uzbrojenia. 
Kanclerz przypuszcza, że Mer- 
riot przy ocenianiu sytuacii Nie- 
miec będzie stosowa! tą samą mia- 
rę. którą stosuje przy ocenianiu 
wewnętrznych stosunków swego 
kraju, bo dla jakichto powodów o- 
bawia się zagranica ze strony ga- 
binetu Luthera polityki reakcyjnej. 
Luther zgadza się na sąd roziem- 
łzy i ma nadzieję, że po zapocząt- 
kowaniu przez Niemcy rozbrojenia 
nastąpi Gzólne rozbrotenie. 


NIEMCY ZASKOCZONE MOWĄ 
HERRIOTA. 
Niewiedziano, że Francja ma dobre 
informacje. 

(Telelonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa. 30. stycznia. (Z.) Z 
Berlina donoszą, że rewelace Her- 
rota o  zbrojeniach niemieckich 
spadły na rząd zupełnie niespodz'e- 
wamie. Nikt nie przypuszczał, aby 


. Francia posiadała tak dokładne ma- 


teriały dowodowe o przygotowa- 
niach Niemiec do odwętu  Oczeki- 
wano. że Herriot będzie przema- 
wiał raczej pojednawiczo, a w'ystą- 
pienie jego z taką energją było cal- 
kiem niespodziane. 


BRAUNS PONOWNIE PREMJE 
REM PRUSKIM. 

Berlin. 30 stycznia. (Tel. G. `.) 
Brau s został wybrany po ownie 
prezesem pruckiej ridy ministró* 
221 gł. na 435 g osujących. 

mare jaane e 
LOT RZYM-TOKIO. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa. 39 sS.ycziia, (Z) 

Z Rz m. donoszą: Lotnictwo wło- 

ke urządza szereg dalekich wzlo- 

tów. Wk dtce rozpucznie się podrćż 

szefa I taictwa włoski go z Rzymu 

do Tokio w 11 eta ach. 
mmm 3 


CHLEB DROŻEJE;W LONDYNIE. 

Londyn 30 stycznia, (Tel. G.P.) 
Prasa zwraca uwagę na podwyż- 
szene cenv chleba w Londynie 
(z 10 na 11 pensów za 4 funty). 


| Podczas gdy mąka londyńska wy- 


syłana je t do Rosji, wzrasta ą ceny 


¿mie udział w otwarciu Uniwersytetu ę chleba w Anglii. 


hebrajskiego. 


= BAL LOTNICZY = 


Ligi obrony powietrznej Państwa w sobotę 14, lutego 
w salach Kasyna : Kota litzracko-artystycznego. 


DAMA 0D MAKSYMA 


wyśmienita komedja światowej sławy z uroczą PINĄ MENICHELLI i LEVESCUE, 
najlepszym komikiem francuskim w gł. rolach. — Jeszcze tylko krótki czas Kino „„LEW:s, 


[> ranek Kinematograficzny w APOLLO 


NIEDZIELA 1/2 b. r. 


© GODZ. 11, w POŁUD. 


l Obraz „Słerota* opowieść dramatyczna w 5. akt. 


ibak 
Ceny miejsc znacznia zniżone. 


„Wyścigi Grubasów' komedja w 2. akt. 
637 


Dla młodzieży dozwolone. 
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Prace Komisji 
sejmowych. 


Przerachowanie pożyczek 
państwowych. 


Miljonówka  nieulegnie przeracho- 
waniu. — Skreślenie pozycji ceł 
wywozowych. 

Warszawa, 30. stycznia. (Tel. G. 
P.) Sejmowa komisia administra- 
cyjna uchwaliła art. 53, projektu u- 
stawy o gmimie wieiskiej (rodzaje 
w statucię miejscowiym). 

Komisja skarbowa rozważała 
wniosek w sprawie zmiany rozp- 
rządzenia o pnzerachowaniu poży* 
azek państwowych, mianowicie o 
wezwanie rządu do wniesienia no- 
weli, któraby zawierała przepisy, 
że posiadacze Obligacji pożyczek 
dłuł:0- i krótkoterminowych z roku 
1920, którzy wykażą, że walutę na 
te obligacije wpłaci przed 1. grud- 
nia 1920 r. otrzymają za swe obli- 
'gacje taką samę pożyczki konwer- 
Syjneł jaka odpowiada miesięczne- 
mu wskażnikowi wartości marki 
polskiej r. 1920, ustanowionemu w 
rozp. z 14. maja 1924 o przeracho- 
waniu zobowiązań prywatno-praw 
nych, oraz przepis, że posiadacze 
pożyczek długoterm. z r. 1920 o- 
trzymają 10 proc. podwyżki. 

Postanowiono dla opracowania 
odpowiiedn lego projektu ustawy 
wyłonić podkomisję. Równocześnie 
komisja uchwalila szereg tez, które 
mają wejść do tdgo projektu u- 
stawy: 

1) co do asygnał z roku 1918 ma 
być przeprowadzona pełna wało- 
ryzacja, 2) konwersja ma być prze- 
prowadzona w obligacjach, 3) po- 
prawa konwersii nie dotyczy tych, 
którzy zakupili pożyczki po 31. pa- 
źdzjernika 1920, 4) wyłądza sie 
wszystkich posiadaczy pożyczek, 
którzy pożyczki swe lombardowalk 
5) przyjmuje się zasadę miesjęcz- 
nego wskaźnika wartości marki 2 
roku 1920, według rozp. z dnia 14. 
maja 1924, 6) miljonówka jest wy- 
jęta z pod działania ustawy, 

a 

Komisja budżetowa ukończyła 
dyskusie nad par. 2. dochodów cło- 
wych. Referent p. Michalski zapro- 
ponował podwyższenie pozycji ceł 
z 205 mil. zł. do kwoty 250 mëj. 
W głosowaniu wniosek upadł, Na 
wniosek  demonstracymy p. Żół- 
towskiego skreślono Ze szczegóło- 
wej pozycji ceł wywozowych, pre 
Iminowanej przez rząd w kwocie 
4,800.000 kwotę 100.000 zl, inne 
pozycje przyjęto bez zmian, 

Komisja rolna rozpatrywała 
wniosek viasta w Sprawie kredy- 
tów nasiennych i przyjęła rezo- 
ucję, wzywa'ącą rząd do wstawie- 
nia na rok 1925 15 milj. złotych 
na kredyt dla rolników na kupno 
zbóż jarych do siewu, Ma to być 
kredyt roczny oprocentowany na 
69, w stosunku rocznym. Prawo 
korzystania z tego kredytu mają 
wszyscy rolnicy a przedewszyst- 
kiem drobni. Druga rezolucja wzy= 
wa rząd, aby akcję pomocy siewnej 
zakończył do 1 kwietnia b. r. 


Czytajcie „Szczutka”, 


Ne . 7319 


„OAZETA PORANNA“ 


z dnia i. iutego 1925. 


Ztr. 3 


Hiemieehie podjadki próbują pol- 
kopać pożyczkę polską, 


(Telefonem od naszezo karespondenta.) 

Warszawa. 30 stycznia. (Z) 
Korespondent Wasz otrzymuje in- 
formacje z kół miarodajnych, że 
pogłoski które ukazały się nieda- 
wno w prasie zagranicznej, skiero- 
wane przeciw pożyezce polskiej 
zostały rozsiane na terenie amery- 
kańskim przez oficjalne k ła rządu 
niemieckiego. Według trchsamych 
informacji, wszystkie alarmy, u- 
mieszczane w związku z pożyczką 
pols ą w Ameryce, są pozbawione 
podstaw. Rząd polski otrzymał za- 
pewnienie, że pożyczka est na naj- 
lepszej drodze do prędk ego zrea- 
lizowania. 

umi 
STAN ZDROWIA WICEM. OLPIŃ- 
SKIEGO, 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 30. stycznia. (Z.) W 
stanie zdrowia wiceprez. min. 
spraw wewn. Olpińskiego, który 
złamał nogę przechodząc ulicą Mar 
szałkowską nastąpiło znaczne po- 
:epszenie, 

INTERES PRZEDEWSZYSTKIEM. 

Paryż, 30. stycznia, Tel. G. P.) 
Koresperdent „Matua” donosi z Berli- 
na, że rząd Rzeszy uczynj wszystko co 
tylko jest możliwe, aby uniknąć zecwa» 
na rokowań handlowych  irancusko- 
niemieckich. 


NOWA ORGANIZACJA KRZYŻAKÓW. 

Berfin, 30. stycznia. (Tel. G. P.) 
Pisma donoszą. że organizacje Stahlhel- 
mu, Jungdeutscher Orden i Deutscher 
Berufsverbanle połączyły się w jedną 
organizacię pod nazwą Natiomalschutzu. 


NAWET AEROPLANEM NIE DA RADY. 

Wiedeń, 30. stycznia, (Tel. G. P.) 
„N. Fr. Presse“ donosi z Londynu, że 
Amglik Cobhan wzniósł się na sano- 
locie w okolicy góry Everest. Osiągnął 
om tylko 17060 stóp i zmuszony został 
do powrotu przez gwałtowne wiry po- 
wietrzne. 


RAJZULI KAPITULUJE. 
Londyn, 30. stvozmia. (Tel. G. 


P.) „Times* donosi z Tangeru, że 
Rajzuli nawiązał ze szczepem Riff 
‘rokowania w sprawie 


swej kapitulacji 
-—— 


warunków 


1 


Feileton „Gaz Por" z 5' | 1925. 


MAURICE LEVEL. 


Przygoda pana Ma'ouin. 


(Ciao dalszy.) 


Najlepiej byłoby znaleść scho- 
wek pewny. n'edostępny — skrytkę 
w rodzaju tych, o których nączytał 
się w powieściach kryminalnych. z 
ukrytą sprężyną lub zamkiem. któ- 
sry tylko ręka wtajemniczonego o- 
tworzyć jest w stanie... Stary jest, 
isamotny, iak palec, nie ma dla ko- 
go starać się o pomnożenie tego 
kapitału. Czerpać zeń będzie z dnia 
na dzień, w miarę potrzeby — i 
nikt sie nigdy nie dowie o niczem... 
Tylko — gdzieby to znaleść skryt- 
kę podobną?.. Przypommiał sobie, 
że we wsi opodal jego dominy, 
mieszka stary Ślusarz. jeden z tych 
dawnego typu majstrów-artystów, 
co to miłosną ręką obrabia stal, 


Napad nocny na Dytadzie w Warszawie, 


Zagadkowe strzały do żołnierza, stoąrego ña poste unku. 


Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa 30 stycznia. 


(Z) | 


dzwony. Wśród cismneści docho- 


O:tatniej nocy do żołnierza stoją- p dziły jęki żołnierza, który zosta: 


cego na wałach Cytadeli w pobliżu 
r: diostacji wojskowej zbliżyło się 
k.rzystając z ciemności trzech lu- 
dzi. Gdy żołnierz zapytał ich o prze- 
pustki nieznajomi jako odpowiedź 
Wydobyli rewolwery. Jeden z nich 
strzelił dwa razy. Bezpośrednio po 
tych strzałach warty stoące na 
wałach Cytadeli rozpoczzły strzelać 
na alarm. Ze wszystkich stron sły- 
chać było gwizdki i 


prz z napastników post zelony. 
Kul: rozszarpała mu rękę. Sledz= 
two prowadzi żan :armerja. Pr:e- 


słuchanie tego żołnierza, jako naj- 
waż:iejszeg» świadka, napotyka 
jednak na trudności z powodu jeg> 
nieprzytomności. Napęd świadczy, 
że wrogie Państwu żyw.oły nie 
jióżnują i organizują nawet na- 
pady dywersyjne w stolicy Pań- 


alimowe | swa. 


Polska przepuszcza dla Budiznnego konie, 


Dowód pokojowego usposobienia i... młeostrożność. 


— Przez Polskę 


przechodzą masowe transporty koni, na których później może „cZzer- 
woni kozacy* złożą nam wizytę. 


Warszawa, 30. stycznia, (Z.) Z 
pogranicza donoszą, że duże zamie- 
pokojenie wywołało odejście trans- 
portu koni wojskowych ze Zdołbu- 
nowa do Rosii, Transport składa! 
się z 12 wagonów dobrze wygląda- 
jących zdrowych koni. W Zdołbu- 
nowie mówią, że jest to początek 
wielkiego  kilkutysięcznego trans- 
portu koni zamówionych u wielkich 
firm handiowych w Wiedniu, a wy- 
słamych z Czechospwacii t Wógier 
ze specjahiem przeznaczeniem dla 
armji sowieckiej. 


UJEDNOSTAJNIENIE USTAW 


Warszawa. 30. stycznia, (Tel. G. 
P.) Wicepremier Thugutt zwołał 
dz $ konferencię w sprawie  uied- 
nostainienia ustaw w woiewódz- 
twach wschodnich. W naradach 
wzięli udział: prezes gen. prokura- 
tori Bukowiecki, b. mn. W. Ma- 
kowski, oraz p. Roman. „Przegl. 


w penny 


przekazując z oica na syna taiem- 
nie sekretnych zamków i sprę- 
żyn ukrytych, 


Takiego mu właśnie człowieka 
potrzeba. Skoro więc tylko uporał 
się z chorą nogą. poprosił o urlop 
i wyjechał, 
Przedłożył staremu 
cel swoich odwiedzin. 
— Czuję. że się starzeje: mam 
trochę uciułanego grosza j chcał- 
bym osiąść tu, na wsi. Ale wieś nie 
wiele więcej dae bezpieczeństwa. 
ak miasto. Gdyby mi ty!ko o moich 
parę dutków chodzio, mmiejsza © 
to. dałbym sobie radę. Ale oddano 
mi w depozyt... papiery... ogromnie 
ważne... chciałbym ie dobrze zabez 
vteczyć... Przyszło mi na myśl. czy 
byś pan nie mógł wymaleść mi co, 
wymyśleć schowek jakiś u mnie, na 
miejscu. Ale co bardzo. bardzo pe- 
WNETO... 

— Proszę, niech mi pan wskaże 
drogę, zobaczymy, co się da zrobić. 
Domek był mały, stary, poczer- 


ślusarzowi 


! 


: 


(Teleicnem cd naszego korespondenta). 


Fakt, że rząd polski zgodził się — 


a tranzyt tak olbrzymiej ilości ko- 

ni dla woisk sowieckich, jest mie- 
wątpliwie dowodem tendencji po- 
kojowych Polski, ale wśród kres 
sowxców, znających dobrze bolsze- 
wików i zdających sobie sprawę z 
doniosłości wyekwipowania od- 
działów sowieckich w konie, czyni 
to wrażenie ujemne, a w każdym 
razie jest komentowane iako mie- 
ostrożność, 


oprawa uniwersytetu ruskiego 
na drodze realizacii. 


NA KRESACH WSCHODNICH, 

Wiecz.' donosi, że główna praca 
rządu na kresach wschodnich sku- 
pa się koło szkolnictwa  białoru- 
skiego i ukraińskiego. Sprawa uni- 
wersytetu ruskiego wyszła — jak 
domosi dziennik — z martwezo 
punktu, w jakim była przed 3 mie- 
siącami. 


nńały od starości i nisko osiadły, 
iecz zbudowany z ciosów ogrom- 
nych. które dawały mu piętno bu- 
dowli niesłychanie silnej. takiej. 
co te przetrwa wieki, Weszli obaj 
do wnętrza. 

— Inaczej to budowano  ongi, 
niż dziś — ozwał się ślusarz, doty- 
kaiąc monumentalnych wprost ścian 
domu. — No. no, taki mur, to nie 
bagatela! 

Przeszli tak, badaiąc cztery izby 
domu, komorę. sień, strychy — nie 
znaleźli jednak nic odpowiedniego. 

— Mur. chociaż sdny i gruby, 
ale to zawsze tylko mur, pan zaś 
chciałby mieć skrytkę bezpleczną 
przed złodziejem zarówno ze- 
winątrz. jak od wnętrza, prawda? 

— Ma się rozumieć, 

— Są tu piwnice? Są? Dobrze. 
chodzmy zobaczyć. 

Zeszli po wydeptanych í ośli- 
złych schodach į zatrzymali się w 
długim,  skleponym _ krużganku. 
Ciemno tam było, choć oko wykol. 


Pobzry urzędnicze Wypła- 
rent igda w srebrze. 


Warszawa, 30. stycznia. (Tel. G. 
P) Pisma donoszą: Min. skarbu po- 
leciło kasom Banku Polskiego, aby 
pobory lutowe urzędników państwo 
wych wypłacały srebrqemi mone- 
tami 2- į jedno Złotowemi, oraz bi 
lonem, a to w celu zwiększenia o- 
biegu monety zdawikowei, na któ- 
rej brak użala się ludność. 
POLSKA POŻYCZKA DOLARO- 

WA Z R. 1920. 

Warszawa, 30. stycznia. (Tel. G. 
P.) Kurs polskiej 6 proc. pożyczki 
dolarowej w r. 1920 wprowadzoneł 
na giełdę nowojorską w r. ub. do- 
znał znacznej poprawy, W grudm u 
dokonywano transakcji po kursie 
73—74 na 100, Notowania gieldy 
nowojorskiej są 'wyższe niż giełdy 
warszawskiei. 

|= A= 


ZNIŻKA NA DOLARY W WARSZAWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 30. stycznia. (Z) W związe 
ku z wiadomościami o bliskiegm Ssfinali- 
zowamu pożyczki amerykańskiej na 
gełdzie tutejszej istnieje tendencja Zniz: 
kowa dla dolara. Dolar Stanów Zi. no- 
towano dziś 5.17%. 


DARMOWE AKCJE JAKO DYWI- 
DENDA. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 30. stycznia. (Z) „Kurjer 
Warszawski“ domosi. że kilka spółek 
akcyjnych wniosło ieszcze w r. 1923 
podania do Min. przem. i hamdlu oraz 
Min. skarbu w sprawie zatwierdzenia 
uchwa! Walnych zgromadzeń. Odnośne 


| Walne Zgromadzenia uchwaliły za rok 


ubiegły operacyjmy wydać dyw:dendę 
w postaci nowej darmowej emisji akcji. 
Sprawa ta wywołała w: Min. skarbu 
wątpiiwości, a władze te przez przeciąg 
18 miesięcy nie zdobyły się jeszcze na 
decyzję pomimo wielu przypominań i 


znacznej stratv wypływającej dla ak- 
cjonariuszy. 

a l 
BIAŁOGWARDZIŚCI ROSYJSCY 


W SZANGHAJU. 

Warszawa, 30. stycznia, (fel. G. 
P.) Dzienniki donoszą, że do Szan- 
giaju przybył pociąg pancerny z 
oddziałem białogwardzistów rosvj+ 
skich, którzy tozbroili resztki od- 
działów obecnego rządu chińskiego, 
sprzymierzonego z Rosja sow, i 
zdobyli północną stację kolejową. 


Powiietrze przesiąkło odorem ste- 
chlizny, stare beczułki traciły kwa- 
sem. klepisko wilgocia. lecz twar- 
dy kamień ścian tak silny stawiał 
opór zębowi czasu, że z niego pod 
palcami ni odrobina pyłu nie po- 
stała. Ślusarz, który wciąż laską u- 
derzał po ścianach, zatrzymał się 
naraz. -o 


— Słyszy pan, jakim to pełnym 
głosem dudmi? Nie wie też pan, do 
czego przypiera piwnica? 


— Czy ia wiem?... Ach, prawda, 


wlem ąarzecie — rzekł p. Malouin 
po chwili. — Pamiętam nawet, kie- 
dy byłem mały, opowiadała mi 


babka, ile to jej rodzice mieli kło- 
potu z założeniem fundamentów. 
Wykuwać je było trzeba w skale, 
przypierającej da zbocza pagórka: 
jesteśmy tu więc w samem sercu 
skały. 


- „mę 
"a Teat 


(C. d. n.) 


Str. 


Polska a kontrola zbro eń 
niemieckich. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa. 39 siyc.na. (Z) 
Min. spraw zagr. notyfi owa:o 
wczoraj w imieniu Rządu Sekreta- 
rjatowi Gen. Rady Ligi Narodów 
że delegatem Polski do stalej k: - 
misji dozorującej jest gen. S snk - 
wski. Komisja ta zbierze się 16 
lutego w Genewie. M. i. będzie 
ona rozpatrywać sprawę organiza- 
cji przejęcia przez Lg; Narodów 
kontroli zbrojeń niemieckich. W 
myśl statutu komisja polska bierze 
udział w tych obradach jedynie 
tylko w sprawie kontroli zbrojeń 
niemieckich. 


„że 
BANKRUCTWO FIRMY HEIZEL 
W ŁODZI, 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa. 30 stycznia. (£) 
Duże wrażenie wywołała w War- 
szawie decyza handlowego sądu 
okręgowego w Łodzi, który ogło- 
sił upadłość iirmy towarzystwa 
akcyjnego przemysłowego Juljusz 
Heizel. Przedsiębiorstwo to nale- 
żało do rajwiększych i na bogat- 
szych i przyc yni'o się w poważ- 
nym stopniu do doprowadzenia 
miasta do rozkwitu ekoncmicznego. 
Kapita! zakładowy wynosił w pie! w- 
szym dziesiątku stulecia 2 milj. ru- 
bli. Ostatnio tew. akcyjne u'rzymy- 
wało w ruchu jedynie 1 O warsta- 
tów tkack ch. jeden z dyrektorów 
w Anglji prowadził pertraktacje o 
kredyty w sumie 70 ty:. funtów 
szterl. Peitraktacje sk'ńz.yły się 
niepomyślnie i firma zmuszona była 
korzystać z d ogich kredytów pr.- 
watnych. Passywa wynoszą kilka 
miljonów złotych z czego znaczna 
część przypada na pewne angiel- 
skie konsorcjum bankowe około 
sto tys. funtów szterl. Mówią, że 
bezpokrednią przyczyną upadłości 
tej firmy był brak kapitału obro- 
towego. c 

| ozone oo 


Katastrofa automobilawa 
na placu Hal chim. 


Trzech szoferów ciężko rannych. 


Lwów, 31 stycznia, 

(t) Wczoraj o godzinie 3 w no- 
cy jechali po kawalersku przez pl 
Halicki osobowem autem magistra- 
ckim nr. 7290 szoferzy Jul an Bruch, 
B onisław Lis i Marjan Zadorożny, 
blacharz, zam. przy ul. Bourlarda 4 
Kierował autem Julian B:uch. Sza- 
lenie pędzący automobil uderzył 
naprzeciwko restauracji J. Nowaka 
o krawężnik latarni, stojącej na 
środku ulicy, tak sil:ie, że wóz 
przewrócił się, przyczem dwa koła 
zostały złamane. Skutki katastrofy 
były straszne. Nieliczni przechodnie 
słyszeli okropny jęk wydobywający 
się z pod przewrócorzego autoimo- 
bilu. Zawezwano natychmiast Po- 
gotowie ratunkowe. Z pod auta 
wydobyto szofera B ucha z zmiaż- 
dżoną kłatką piersiową i po łóczo- 
ną głową, Zadoiożnego ze złamaną 
lewą ręką i Lisa z potłóc oną g o- 
wą. Pogotowie odwiozło rannych 
ra St'cję, skąd po zaopatrzeniu 
odwieziono ich dò domów, 
MEK | ię. Tm] "1 r=czek 


Wamiętajmy o celach 
i zadaniąch 


Tow. Szkoły Ludowej 


„GAZETA PORANNA” z dnia 1 fuego 1925. 


„amach samokójczy* w wiezieniu, 


ARESZTOWANY ZA KOMUNIZM  BRECHER 


ZAINSCENIZOWAŁ 


OPERETKOWĄ PRÓBĘ TA RGNIĘCIA SIĘ NA ŻYCIE, 


Lwów, 31. stycznia. 

(t) We czwartek przywieziono 
dlo więzłemia przy ul. Batorego a: 
resztawanego za usiłowane upro- 
iwadzenie z więzienia komunisty 
Edwarda Bretchera — rodziców ie- 
go oraz słuchaczkę medycyny, 
Blankówmę. Spisek ten został od- 
kryty w niezwykły sposóbę 

Jeden z dozorców więzienia 
przy ul. Batorego. niejaki Manocki, 
w czasie służby w Brygidkach 
nawiązał sfosunek miłosny z pew* 
ną uwięziona komunistką (podob- 
no krewną Brechera). Przenłesio- 
ny następnie na ul. Batorego, ko- 
rzystająa z wyrobionych stostm- 
ków, utrzymywał ze swoją umiłor 
wańą w Brygidkach koresponden- 
cię na pozór niewinną. Władze 
więzdepnie śledziły jednak 'baczhie 
listy zakochamych, w których obok 
wyrazów miłości znajdywano po- 
rozumiewanie się co do Bredhera. 
Policja,  stwierdziwszy  uczestni- 
ctwo w spisku rodziców Brechera 
i owej Blanhówny, aresztowała wy 
mienionyvch. Mapocki twierdzi, że 
dążył do tego. by sprawa cała doj- 


| rzała i że wówczas miał zamiar 
przedstawić wszystko swym wła- 
dzom. Dochodzenia co do tego 
trwają. 

Nie ulega kwestii, że Edward 
Brecher był powiadomiony o przy- 
gotowaniach do ucieczki. Na wia- 
domość o ziniweczeniu planów po- 
padi w silną depresję, szczególnie, 
gdy dowiedział się wczoraj o u- 
więzieniu rodziców į Blauhówny. 
Rezultatem tego był nocny Operet- 
kowy zamach Samobójczy. Brecher 
brzytewką  skaleczył sobie naskć- 
rek u przegubu lewej ręki, Według 
protokołu Pogotowia ratunkowego, 
„ścięgna są nieprzecięte, krwotoku 

| nie było, skaleczonego pozostawio- 
no na mieiscu w wiezieniu“, Dodać 
należy, że niedoszły samobótca, 
dkaleczywszy się, narobił krzyku 
i obudził ośmiu towarzyszy, którzy 
podnieśli wielki alarm, 


Jak się dowiadujemy, wczoraj 
o godz. 4 popołudniu wypuszczono 
na wolność matkę Brechera i pan- 
nę Blauhównę. Oiciac pozostał w 
więzieniu. 


Czyja ofiara padł Ś p. Kornella? 


Zagadka zgonu śp. Kornelli wikta się coraz bardziej. — Bogaty handlow.ec z 
Warszawy wciągnął młodzieńca w wir zakazanych zabaw. — .Znajomość” ta 


włożyła  Kornelli 


de ręki broń samobójczą. — Czas najwyższy, by radykal- 


nie wyplenić wybujały chwast deprawacji. 


` Lwów, 31. stycznia. 
(y) Zagadkowa sprawa śmierci Ś. p. 
Romana Kornelli wikła się coraz bar 
dziej. lragedja nieszczęsnego inłodzień- 
ca jest tylko małem ogniwem godnegu 
pożałowania trybu życia pewnej spc- 
cyficznej kategorii Sier towarzyskich 
Lwowa. Liczni renrezertanci tych sfer 
przesunęli sę w dniach ostatnich przez 
sale Ekspozytnry policji Śledczej. 
Zeznania poszczególnych osób — 
zdawałoby się napczór nic nieznaczą- 
ce — porównane z sobą, dopełniają się 
w zadziwiający sposób i tworzą przera- 
żający Obraz Splotu stosunków w naj- 
rózma.tszych, nieraz  nieprawdopodo- 
bnych kombinaciach. Gdyby treść owych 
zeznań wydobyta została na widok pu- 
bliczny, mielibyśmy „zagadkowych“ wy 
padków à la Kcrnelła cały szereg... 
Jak się okazuje, Sy. Kornella z mfo- 
dzieńczą lekkomyślnością dał się wcią- 
gnąć w roZwiązły tryb życia tych sier, 
Osoba jego stanowi 
współczucia godną oliarę 
ludzi, żyjących jedynie żądzą użycia za 
wszelką cenę. — Stwierdzono, że Śp. 
Kornella utrzymywał ścislejszy stosu- 
nek z pewnym reprezentantem sier 
handlowych warszawskich, należącym 
do rodziny znanej z zamożności, a bo- 
Siadalącyńti w naszem mieście wspania- 
łą willę, urządzoną z prawdziwie wscho- 
cenim przenpychce'n. Oscbhistość ta potra- 
fla 
upiatać młodego Korrels 
który by! podobno ieduą z licznych ofiar 


wschodnich upodobań“ tego pana. Fak- 
tem jest stwierdzonym, iż Kornella no- 
cował wielokrotnie u nicgo, Okresann 
zaś nawet mieszkał... 

Ów pan, rozporządzający pono ol- 
brzymią iertuna, a spokrewniony kli- 
sko z jedną z rodzin, należących do 
najpoiężniejszej finansiery międzyra:o- 
dowej, przebywał -- jak stwierdzono — 
przez czas tluższy na Wschodzie wz 
Włoszech, gdzie zboczenie homoseksuai- 
ne jest ziawiskiem ozólnem i niepedie- 
gającym karze. 

Należałoby zająć się piłniej tymi re- 
prezentantami „kierunku greckiego“, 
wciągającego obrzydiweni mackami 
polipa w otchłań zwyredniałej rozpusty 
coraz więcej młodzicży. Faktem jest 
stwierdzonym przez patologię seksual 
ną, iż komoseksualizm bardzo często 
nie jest wadą wrodzoną, lecz zwykle 
nabywa słę ge droga oddziaływania 
zwyrodniałego otoczen-a. Zboczenie to 
iest naleciełetcią przedtem prawie nic- 
znaną u nas; Zawleczoną ona do nas zo- 
stała w czasie wojny Przez osobników 
z połudn. Rosii, gdzie jest zjawiskiem 
parp'"ftem. 

W interesie zdrowia moralnego spo- 
łeczeństwa powinna policja podjąć jak 
raienergiczniejszą walke z osobnikami 
szerzącymi ten strasmry nałóg. udzie 
«|. zwykle rozporządzając wielkim ma- 
sukłóem, glównyv swój wpływ wy- 
wrerają przeważnie wśród  hulaszczej 
młodzieży. która nigdy nie ma pienię- 
dzy za dużo... 


woz Z 


Żasiewy wiosenne. 


KATASTROFALNE POŁOŻENIE ROLNIKA W MAŁOPOLSCE WSCH. 


AKCJA ZAPOMOGOWA. — JAK 


ZWYKLE U NAS, SPÓŹNIONA! — 


WIELKOPOLANIE ŚRUBUJĄ CENY ZBOŻA. — SMUTNE HOROS- 
SKOPY NA PRZYSZŁE ŻNIWA. 


Lwów, 30, stycznia. 
Od dwóch tygodni zapanowało 
na rynku zbożowym gwałtowne o- 
żywienie. Małopolska, w pierwszym 
rzędzie zaś Małopolska. wschodn a. 
ukierpiała tak dotkliwie skutkiem 


! przeróżnych klęsk elementarnych, 
gradobicia, niezmiarka, rdza itp. 
i że sławny spichlerz podolski zion% 
już dziś pustką, a ziemianie zmu- 
| szeņi są już dziś zabezpieczyć sobie 
konieczne zapasy ziarna nie tylko 
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na nasienie, ale i ne ordynację, by 
móc przetfzymać do nowych zbio- 
rów. . 

Uwzgledniając wniesione memo» 
riały, oparte na suchej a wymownej 
statystyce, rząd zdecydował się 
przyjść z pomocą rolnikom. W gra- 
nickach poszczególnych województw 
które, korzystając z pomocy rządo= 
wej, udzielają kredytu w ziarnie lub 
xy gotówce małorolnym i dzierżaw- 
com. Równołegle z tą akcją Bank 
Gospodarstwa Krajowego otworzył 
zmiczne stosunkowo kredyty dia 
wielkie} własności, udzielając za pu 
średnictwem odnośnych fachowych 
instytucyj (we Lwowie Bank Zie: 
mian i Bank Rolniczy) długotermi 
nowych pożyczek w ziarnie słew 
nem, a częściowo i w gotówce, 

Cała ta akcja niezbędnie potrze 
bna i celowa. przyszła niestety z4 
późno. Mimo memorjałów, mimo 
nawet obiazdów ministerjalnych po 
najwiecej zniszczonych powtatach, 
upłynęły dltgie miesiące, nim spra- 
wa przeszła przez wszystkie alem- 
biki naszych władz warszawskich, 
a rezultat jest taki że dziś trzeba 
kupować ziarno o 50—100% drożej 
cd (cen, po jakich można je było 
zapewinić sobie w jesieni. 

Bo oczywiście — z chwillą roz- 
poczęca zakupów okazało się, że 
zapasy zboża w Poznańskiem į Wiel 
kopołsce są znaczne, że jednak ziar 
mo to zaczęło poprostu fantastycynie 
rosnać w cenie, 

I przy tych horendalnytch ce- 
nach o zboże jest coraz trudniej, 
Wielkopolamie bowiem, znaiąc na- 
sze przymusowe położenie, maią 
coraz większe apetyty, rozumując. 
że jeśli dziś np. kupcy chcą płacić 
za owies 34 zl., to za dwa, trzy: dni 
zapłacą równie dobrze o parę zło- 
tych wiecej! 

Dochodzi łuż do podobnych na 
pozór absurdalnych sytuacyj, że 
ewies importujemy z Czechosłowa- 
cii, zarówno bowiem ceną. jak i ja- 
kością konkuruje on Skutecznie z 
najlepszym owsem poznańskim, 

Położenie rolnika stale się tedy 
coraz bardziej ciężkie. Za te kika 
czy kilkanaście tysłęcy przyznane 
go mu kredytu zaledwie z trudem 
zdobędzie niezbędne ziarno do sie- 
wu wiosennego... A jakież perspek- 
tywy na przyszłość? 

Przy średnim, normalnym uro- 
dzaju ceny zbóż po żniwach muszą 
spaść bardzo zmacznie, wracając 
mniej więcej do parytetu przed- 
wojennego. Jeżeli tedy zakupi dziś 
np. dwa wagony | poznańskiego 
owsa do siewu za cenę (iącznie z 
frachtem) około 8000 złotych, must 
na jesień wyprodukować i sprzedać 
około 3 razy tyle, aby pokryć za- 
ciągnięty z wiosną dług! A kosztą 
produkci nawozy sztuczne, robo- 
cizna, odsetki od pożyczki itd. itd.? 

Przykład ten jest jaskrawym a 
wymownym dowodem, jakie wprost 
nieobliczalne straty ponosi Mało- 
po!ska jedynie z tego powodu, że 
cała akcja zapomogowa spóźniła się 
o parę miesięcy! 

Ale za to bogata Wielkopolska, 
niedotknięta żadna klęską, posiada- 
jąca wzorowe gospodarstwa o wy- 
sokiej kulturze — zarobi parę mi- 
jjionów złotych na... braciach zie- 
mianach z owej sławnej „Galich“. 

(Kra 
C aean 1 
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GDYBY LUDZIE CHCIELI WIDZIEĆ... 
Lwów, 31. stycznia. 


Człowiek mie jest drzewem wrośnię- 
tem stale w miejscu, skazaine:n na oddy- 
chanie zawsze i tym samym słuperi po- 
wietrza —słowem, istotą, izolowaną od 
ogólnego kompleksu zjawisk życiowych 
-— prawo ruchu pozwala mu przeciwnie 
wszystko widzieć z przadnmiatów Wi- 
dzyalnych, brać udział we wazystkien 
przejawach życia, poznąwaś je i odzzu- 
wać... 3 

A jednak w rzeczywistości, jakże nie- 
wiele wychodzimy z naszego wewnętrz- 
nego domku! Jak mało wiciny o tem, 
oco się dzieje nawet w naszem najbliż- 
szem środowisku — o He nie jesteśmy: 
w czemś osobiście interezowani. 

Weżmy za przykład zycie Lwowa... 
Czyta się w. gazetach, słyszy się na po- 
sieczemiach o niesiyciamej nędzy miesz- 
kanicwej, o nonieczności ożywienia ru- 
chu budowlanego... ale to wszystko, o ile 
kto ma przyzwoite mieszkanie i o ile w 
kote jego bliskich nie ma ludzi bezdom- 
nych, przechodzi mmo naszej śwadomo- 
ści, muska je zaledwie z lekka iak jakiś 
chwilowy powiew chłodnego wiatru. nie 
zdciny zamącić tej mniej lub więcej mi- 
lej atmosfery, rw której życ nam jest 
dane. 

I tylko czasem — rzadko i na chwilę 
— rozdziera się zasłona  egoistycznego 
odosobnienia, pod wpływem kataklizmu. 
Takim wstrząsem grozy przejęło miesz- 
kąrców Lwowa w swoim czasie zawa- 
lenie się karwenicy przy ul. Krakow- 
skiej... ale wstrząs przeszedł... i nikt 
z cgółu nie troszczył się już o to, co się 
stało z rozbitkanii z tej ruiny, ani jaki 
jest los tych, których usawaiją z innych 
gróżących zawaleniem budynków. 

Jasksawy snop Światła rzucił na tę 
ponurą tragedię jeden z reierentów 0- 
stalniezo poswdzema Rady miejskiej. 

Referert, uzasądniając potrzebę wy- 
budowania nowezo baraku przy ul. Sio- 
mecznei, skreślił stosunki. panujące w 
dctychczasewym baraku przy pl. ře- 
dora, gdzie znalazło pomieszczenie 16 
rcdzin, deleżowanych z ruin domu przy 
ti. Krakowskiej. 

Było to sucne, urzedowe sprawo- 
zdane... bez efektów roinansopisarskich, 
a jednak jakaż wstrząsaijącą gehennę 
nędzy  odsłoniło prowizorycznie... W 
budzie niema podłóg, tylko błotmsta gii- 
"a, niema powietrza ni Światła, prócz 
tych waskich strug, jakie się wsączą 
przez szczeliny pomiędzy deskami — 
szczeliny, co prawda, tak szerakie, że 
rekę przez mnie włożyć można, niema 
przepierzeń pomiędzy poszczególnymi 
mieszkaniami, a zastępuje je smutna pa- 
rodja Japcnii — ściany papierowe. I 
gnieździ się tam 1b rodzin — wszystko 
członkowie cywilizowanego społeczeń- 
stwa, nie jaskiniowcy. 


Fejleton „Gaz. Por. z d. 1. 2. 1925. 


Gawędy. 


Administracyjnym porządkiem. 


Sprawa, poruszona w ostatnich 
tygodniach w prasie warszawskiej 
i lwowskiej, przypomina mocno 
pod pewnymi względami ciekawy 
wypadek z przed laty trzydzies u- 
dwu. Wydarzył się on jednak w 
Rosji, za rządów carskich, które 
posługiwały się chętnie paragra- 
fami o stosowaniu t. zw. admini- 
stracyjnego porządku, dopuszcza- 
jącego ukaranie winnego, częściej 
n ewinnego, w krótkiej drodze, bez 


przeprowadzania śledztwa i roze | 


prawy sądowej. 

. Gubernator wysyłał niewygo- 
dnego dła siebie osobnika admini- 
stracyinym porządkiem do wschod- 
vich gubernji państwa lub na Sy- 
berję, zagranicznemu poddanemu 
polecał do trzech dni opuścić gra- 
aice Rosji i t. p. 


Gdyby się zeszła do suteren i wogóle 


| majstra! — zakrzyknął 


Rząd robotnicza - wiościański” 
masowo morduje włościan 


13 eskarżenych skszans na śmierć, 24 na Ccł goletnie wiezienie. 


Pdzranicze sow. 30. stycznia. 
(Tel. wł. G. P.) W Żytomierzu ogło 
szono wyrok „Gubsądu* w głośnej 
sprawie 37 włościan, oskarżonych 
o mordowanie urzędników komunie 


Anglja nagle 


, stycznych. zmiszczenie instytucji sa 
wieck, itd. 13 oskafżonych skazano 
; na rozstrzelanie, każdego z pozo- 
| stałych na 10 lat ciężk. więzienia. 
i 


złagodniała... 


WOBEC UGODY SOWIECXO-JAF(OŃSKIEJ OKAZUJE SKŁONNOŚĆ 
DO ODJĘCIA ROKOWAŃ Z MOSKWĄ, 


Pogranicze sow.„, 29. stycznia. 
(Tel. wł, G. P.) Z Moskwy dono- 
szą: Po otrzymaniu od Rakowskie- 
gło szczegółowych informacii co do 
planów rządu angielskiego wobec 
Sowietów, postanowiono w naiblż- 
szym już czasie wznowić rokowa- 
nia z Anglią. W tym celu Rakowski 
niebawem wyjedzie do Londynu 
razem z angielskim przedstawicie” 
lem w Moskwie, Hodgsonem, który 
izekomo — wedle wiadomości mo~- 
skiewskich — ma osobiście przedło- 


żyć Chamberlajnow! przychylne dla 
Sowietów dane o ich poltycznym i 
gospodarczym stanie Rosji. 
a Twierdzą również, że do decyzji: 
o wznowieniu pertraktacji miała się 
przyczynić zmiana stanowidka rzą- 
du Baldwina w związku z ogłosze- 
niem układu japońsko-sowieckiezo, 
t Rząd angielski nzekomo chce droga 


| porozumienia z Sowietami ochronić ' 
' się przed fatalnymi skutkami opa- ! 


| nowanfa sytuacji w Azji przez Ro- 
się i Japonię. 


Od 1. lutego 


1925 r. 


Wsięy Wol. 


ad 


lodystyg 


troskliwie 
spoału, 


34. b. 


I cóż dziwnego, że epfiemia tyiusu 
usadowiła się tam jako jeszcze jedna i 
najmożniejsza wspólnieszkanka — któ- 
ra nie boi się rumacii i przed którą mü- 


szą znależć żywi ucieczkę w nowym 
baraku. => 
Ale to, co tu ujawniło się w całe; 


swej okropności, nie jest Sporadycznyi 
wypadkiem. 


że dwu najznakomitszym lekarzom 
w pewnem mieście gubernjalnem 
nie pozwolił gubernator „do dal- 
szego zarządzen a“ opuszczać mu- 
rów swej siedziby. Pytać o przy- 
czynę podobnego zakazu było nie- 
bezpiecznie, zwłaszcza w kilka fat 
po powsianiu narodowem 1863 r. 
obaj więc lekarze z ogromną stratą 
dla siebie tkwili w mieśc e całemi 
miesiącami. W końcu jednak i im 
zabrakło cierpliwości, jeden więc 
z nich, domowy lekarz władcy gu- 
bernji, zapytał go pewnego dnia 


| o powód drakońskiego zarządzenia. 


— A to bałwan z tego polię: 
oburzony 
gubernator. — Nic panom nie do- 
niósł ? 

— Ani słówka, 7 

— Przecież ja moje polecenie 
dawno odwołałem i kazałem mu 
panóweo tem zawiadomić. r 

— Jakaż przyczyna była naszej 
niewoli ? 

— Powiem panu otwarcie i kró- 
tko. Pamięta pan, chorowała mi 
teściowa, kocham ją i cenię bar- 


Wszak zaszedł i taki wypadek, © dzo, panom ufam Specjalnie, pra- 


ŚWIATOWEJ SŁAWY DUET TANECZNY 


SŁYNKEJ PARY 


„sate MARION i RALF 


orar występ Alfreda Me- 
znanego chlu- 
brie muzy sa, jakoteż całego 
zestawionego 
niewąipliwie wzbudzą 
powszechny zachwyt. 635 


Od g. 11-te | 
wicegorem na 


DANC NGU 


ze- 


Wstęp wolny. 


1925 


do micszkań ubóstwa, zobaczyłoby się, 
że brak mieszkań zmusza dziesiątki ty- 
sięcy ludzi do życia w najstraszliw- 
szych warunkach hygienicznych. 

O ileby ten iakt wmiknął naprawdę 
do świadomości ludzi zamożnych, to 


i 


| zrozumieliby, że zbrodnią poprostu jest 
|| dziś nie budować domu, jeśli kogo ną to 
ı stać. 
i I. P. 


żde zawołanie. Ale teściowa, zdrc- 
wą dzięki panom, przed pół ro 
kiem opuściła nasze miasto... 

Całe zajście nabierze pełniej- 
szego oświetlenia gdy dodamy, iż 
lekarz wspomniany był wcągu 
lat trzydziestu stałym „opiekunem“ 
wszystkich z koleji gubernatorów 
i ich roczin, pełnił jednak funkc e 
swoje „honorowo“, żaden bowiem 
z tych dygnilarzy o wynagrodze- 
niu pracy jego zawodowej przez 
chwilę nawet nie pomyślał, 

Istniał wprawdzie służbowy le- 
karz Rosjanin, płatny za to osobno, 
gubernatorzy jednak ufali więc j 
Po!akowi, dziękując mu za wszel- 
kie trudy i niespodzianki w ro- 
dzaju wyżej opisanej... uściskiem. 
dłoni. 

Prawdziwie po rosyjsku. 

Całe to zajście blednie wobet 
faktu, wspomnianego ogólłnikow« 
na początku niniejszej notatki, 

kPrzed 32 laty mieszkał w Ka- 
mieńcu Podolskim z matką staru- 
szką i siosirą artysta-malarz p, S. 
Człowiek spokojny, oddany Z zas 


» 


gnałeim więc mieć ich obu na ka 


EDWARD STRASSBURGER 


Generalny  Kotnisarz Rzeczypospolitej 

Polskiej w Gdańsku. Stanowcze jego 

wystąpienie w znanej sprawie skrzynek 

pocztowych ziednało sobie uznanie tak 

Rządu polskiego, jak i polskiej opinii 
publicznej. 


Proszę o głos! 


JAK NALEŻY WYSIADAĆ 
Z TRAMWAJU? 


Lwów, 31. styczfea, 

Istnieje we Lwowie przepis, że wy- 
siadać z traniwaju należy, o ile możma- 
ści, od przedniego pomostu. Może to 
być zarządzenie słuszne, jeśli się uwzglę 
dni to bardzo racjonalne słówko, „o ile 
inożności'. Niestety niektórzy panowig 
konduktorzy wcale go nie chcą rozu+ 
inieć, albo interpretują je według swe- 
go widzimisię. Zdarza się naprzykład, 
że tramwaj jest przepełniony, ktoś ja- 
dący tylko na krótką przestrzeń, ledwie 
zdołał się przedostać do progu tylnega 
przedziału, Po dwóch czy trzech prze- 
stankach chce wysiąść przez tylna plat- 
farmę, lecz pan konduktor zakłada swo- 
je energiczne vetto i każe się nieszczę= 
śnikowi przeciskać przez dwa przedzia= 
ły, przyczem nierzadko się zdarzy, że 
zanim pasażer Potrafi tego dokonać, mo= 
torowy rusza z miejsca i bez względu 
na repliki wiezie przymusowego  „go- 
ścia“ aż do następnej stacji, co i mnia 
się kilkakrotnie zdarzyło. 

Pozwałam sobie zatem apelować do 
Zarządu MKE., aby wydało w tej mierze 
odpowiednie pouczenia swemu perso- 
nalowi. 

Pasażer tramwajowy. 


miłowaniem Swej pracy, nie ba- 
wiący się w politykę, nie narażał 
się nikomu, z władzą w żadne 
nie popadł kolizje. 

Pewnego dnia lipcowego wy- 
szedł w południe ze szkicownikiem 
i z farbami z domu i przepadł bez 
wieści. 

Zaniepokojone kobiety czekały 
aań do wieczora nadaremnie; po 
nocy, spędzonej bezsennie, rozpo- 
częły wędrówkę po znajomych, 
nikt jednak artysty nie widział, 

Pozostawało więc kołatać do 
władz. Gubernator, zapewniwszy 
solennem słowem honoru, iż nie 
wydał żadnych zarządzeń, odesłał 
zrozpaczoną matkę do pułkownika 
żandarmów; pułkownik do głó- 
wnego prokuratora; prokurator do 
policmajstra. 

Nic nie pomogło. Wszyscy bar- 
dzo grzecznie, ale stanowczo wy- 
parli się współudziału w zagadko= 


| wej sprawie, artysta przepadł, jak 


kamień w wodzie, 
W podobnych chwilach różne 
rodzą się domysły. Ktoś zrobił uż 


wagę: „Może, szkicując, spadł ze 
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Sprawy zagraniczne, 


Utrudnienia imigracyjne. 


Lwów, 31 stycznia, 


Ameryka z dawien dawna była 
ową, ziemią obiecaną, ku kiÓrej 
ściągały, się zewsząd niezliczone 
rzesze w nadziei ugruntowania so- 
biz lepszej doli, niźli w Ojczyźnie. 
Przez długie czasy nic kł: dziono 
żadnych tam onej imigracji. Ame- 
ryce szło o zaludnienie 1iezmie.- 
nych obszarów, które leżały pust- 
ką, bezpożyteczne. A choć już w 
drut iej połowie z. w. stosunki zmie- 
niły się, dopływ obcych nie prze- 
stał być pożądanym. Potężniejący 
przemysł amerykański domagał się 
tysięcznych i miljonowych rąk do 
ciężkiej pracy, opływający zaś w 
swobodach i mający możność za- 
pracowania na życie lżejszym spo- 
sobem obywatel amerykański nie- 
zbyt chę'nie garnął się do dziedzin 
przemysłu, znojem i wysilkiem fi- 
zycznym wytwarzających swe pro- 


dukty, jak kopal.ictwo, hutnictwo w 


i innych. 

Potworzyły się więc zwolna 
wśród ludności miejscowej Ame- 
ryki mniej lub więcej gęsto zgru- 


powania obcych, przyczem jedno- 
piemieńcy starali się pozostawać w 
związku tak, że w niektórych wiel- 
kich centrach powstawały całe 
dzielnice tu niemieckie, tam 
włoskie, ówdzie polskie i t. d. Po- 
lacy należeli do narodowości, do- 
starczających największego kontyn- 
gentu imigrantów: Robotnik polski 
chętnie był widziany na rynkach 
pracy; zalecały go: skromnceść wy- 
magań, brax zmysłu do awanturni- 
czości, a — co najwyżej ceniono — 
fenomenalna wytrzymałość. Stosun- 
ki zaś w Ojczyźnie naszej rozszar- 
panej na trzy zabory, układały się 
w sposób iaki, że emigracja otrzy- 
mywała w nich coraz silniejszą 
podnietę, gdy równocześnie zachę- 
cająco działały wiadom ści z za 
morza. Mając przed oczyma per- 
spektywę ugruntowania sobie le. 
pszej przyszłości w nowym świe- 
cie, gdy mu tak źle było u siebie, 
bo albo — jak w Austrji — doku- 
czała mu nędza ekonomiczna, lub 
też, jak w dwu innych zaborach, 
AUTE go ucisk Z KIA a E lud 


skały..." BRO Kobiety odwiedz Sed warrt EPEE TA GARRETT wszyst- 
kie chaty i domki, przytulone do 
skał, otaczających wieńcem Kamie- 
niec, bez rezultatu. Księża ogł sili 
z ambon zagadkowy wypadek, 
prosząc wiernych o zgłaszanie 
wszelkich, choćby najdrobniejszych, 
wskazówek. I to na nic się nie 
zdało. 

Po paru tygodniach poszuki- 
wań, odbyło się w kościele żało- 
bne nabożeństwo za duszę artysty 
S., matka i siostra opłakiwały go 
gorąco. 

Minęło kilkanaście długich, 
smutnych miesięcy, wreszcie wy- 
puszczony z tiurmy  kamienieckiej 
Żydek, zjawił się u pani S. z kart- 
ką od oplakiwanego syna. Przeby- 
wał on w więzieniu, Owego pa- 
miętnego dnia przystąpiio doń na 
ulicy dwu posterunkowych, wsa- 
dziło do fiakra z zapuszczoną bu- 
dą i odstawiło do tiurmy. Za co? 
Jaką popełnił zbrodnię? Nikt mu 
nie powiedział, Zamknięto go za 
kratą z wiedzą gubernatora, puł- 
kownika żandarmów, policmajstra 
i prokuratora i basta | 


„GAZZTA PORANNA” z 


dnia 1 iuego 1925, 


Masowe aresztowania „trockistów. 


FRUNZE ZABRAŁ SIĘ ENERGICZ NIE DO „ODCZYSZCZENIA* CZER 
WONEJ ARMJI. — PRZESZŁO 140 DOWÓDCÓW ODDANO W RĘCE 
CZREZWYCZAJKI. 


(Telefonemat wł. 


Pogranicze sow., 30. stycznia. 

Z Moskwy donoszą; Naczelny 
zarząd „Rewolucyjnej rady wo'sko- 
wej“ zawiezwał do natychmiasto- 
wego przybycia do Moskwy rzeko- 
mo „w sprawach służbowych“ o- 
kręgowych „komisarzy politycz- 
nych“ przy armiach Ukrainy sow. 
oraz północnego Kaukazu, iakoteż 
0  „politkomów*, poszczególnych 
dywizji. 

Wszystkich przybyłych natych- 


„(iazety Poranne; *). 


| miast aresztowano i oddano do dys- 
; pozycji czrezwyczajki, Równocze- 
| śnie ponownie wydalono ze stużby 
wojskowej 135 komunistów, którzy 
| dotychczas piastowali rozmaste wy 
bitne stanowiska w dowództwie i 
politycznym zarządzie armji czerw. 
Wszystkie te aresztowania į wy 
dalenia stoją w związku z energi- 
| cznie prowadzona przez Frunzego 
| akcją „oczyszczenia* armii sowie- 
| ckiej od „trockistów“. 


polski, jak ptactwo na wyraj, cią- 
gnął do „Hameryki* po chleb, któ- 
rego nie dostawało w Ojczyźnie, 
lub który zatruwała tu samowola 
zaborców. 


W Ameryce jednak stosunki ule- 
gły zwolna zmianie. Puste obszary 
zaludniły się — jeśli ne całkowi- 
ce, to przynajmniej o tyle dosta- 
t:cznie, iż licząc na przyrost popu- 
lacji — przestanie się troskać oba- 
wą, by nie zostały pustkowiem. Ró- 
wnocześnie robotnik amsrykański, 
którego zastępy rość także poczęły, 
gdy przeszło „siedem lat tłusty ch“, 
— burzyć się począł przeciw in- 
truzom europejskim przeważnie, 
bowiem nie mógł z nimi pod wzglę- 
dem sił fizycznych i skromnych 
aspiracyj iść w zawody, a wielka 
podaż pracy ujemnie wpływała na 
| stopę zarobków. Wreszcie i rząd 
z: względów poliycznych kosem 
począł patrzeć się oki.m na ów 
nieustający dopływ obcych ele- 
mentów, między niemi i takich, 
które wnosiły z sobą wstręt do 
dyscypliny społecznej. Poczęły się 
ledy pojawiać uirudnienia imigracji 
i przybywało ich coraz więcej, aż 
doszło do stanu dzisiejszego, do 
skoatyngentowania pozwoleń na 
imigrację, przyczem zmn ejsza się 
coraz bardziej liczbę wydawanych 
licencyj na osiedlanie się w Ame- 
ryce. 

Coraz hermetyczniej zamyka się 


+ Po upływie dalsżych kilku mie- 
sięcy wypuszczono artystę z tiurmy. 
Na pytanie, za co go więziono, 
otrzymał krótką, charakterystyczną 
odpowiedź: „Won!“ 

Wrócił na Świat sterany, wy- 
chudzony i chory, by dopiero przy- 
padkowo dowiedzieć się o swej 
zbrodni. Poznać ją warto, 

Wiejskiej nauczycie ce Rosjance 
pożyczył kilka niew nnych książek 
lwowskiej Maci:rzy polskiej. Cz,- 
t.wała je ona, przechowując za 
carskiemi wrotami miejscowej cer- 
kiewk'. Zm eniono popa-proboszc 'a. 
Nowy zarządca parafji zapragnął 
romansu z panienką,, skoro zaś ta 
ze wstrętem odrzuciła jego czułę 
propozycje, drab doniósł o wszyst- 
kiem Żandarmerii. Przeprowadzono 
w cerkwi rewizję, w jednej z ks ą- 
żek znaleziono bilet wizytowy ar- 
tysty-malarza. To wystarczyło. 

„Administracyjnym porządkiem“, 
bez sądu i wyroku, wpakowano 
go do tiurmy. Działo się to jednak 
w a > e Rosji. M. Re. 


granica zwłaszcza Stanów Zjed :c- 
czonych, najbardziej wystawionyc 
ua zalew imigrantami. Odgrywają 
zaś w tem główną rolę względy 
nie tyle już, jak do niedawna, eso 
nomiczae, ile raczej polityczne, Sto- 
sunki w czasie wojny ukazały au 
culos, jak poważne moż: ztąd 
wyniknąć dla Staaów niebezpieczeń- 
stwo, jeśli nadał w ich obrębie ro - 
rastać się będą zgrupowania ż;- 
wiołów obcych, nie przesiąkniętych 
jeszcze dostatecznie  amerykani- 
zmem, pozo tającyca nadal pod 
wpływem duchowym europejskich 
swych macierzy, usiłujących przeto 
ile możnoś i oddziaływać nawet na 
politykę Stanów w duchu narodo= 
wych swych dążeń. 

Najniebezpieczniejszym z tego 
względu elementem okazali się 
Niemcy. Obdarzeni wielką pomy- 
siowością w knawaniu intryg, a 
przedstawiając Żywioł na gru ce 
amerykańskim silnie już zakorze- 
niony i ba dzo liczry korzystają z 
każdej sposobności, by napoity © 
Stanów wywierać nacisk w duchu 
zg'dnym z interesami Rzeszy. Z:- 
uważono też w ostatnch czasach, 
że zabiegi cwe całkiem bezcwocne 
nie są, że sieć intryg niemieckich 
w Waszyngtonie rozprzestrzenia się 
i ukrzepia, pociąga, ąc latwowier= 
nych, niedość jasno orjentu 4 _ych 
się w stosuukach icz;niąc icn po- 
plzczuikami germanizmu, którego 
Ameryce do szczęścia wcale nie 
potrzeba. 

Dia nas utrudnienia imigracyine 
mogą być tylko pożąda ie: Przy- 
czyny uzasadnia'ącz emigrację u 
czas*ch niewoli ustały. Rąk zaś do 
pracy nie mamy za wiele; te, które 
są, zdadzą się nam samym, po- 
rzeba ich bardzo. Idzie tylko o to, 
byśmy stworzyli możność pracy 
dla mas jak najszerszych, byśmy 
zapewnili tym masom takie warun- 
ki egzystencji, iżb ; «migracja stra- 
ciła całą swą atrakcyjność i sama 
z siebie us ała. 


NADESŁANE. 


r Eltingera Balsam na odeishi 


usuwa radykalnie bez bolu uporczy- 
we nagniotki i zgrubiałe naSkórki. 
Skład i wyrób: 307 


Apteka M. Ettingera 


Lwów, pl. Goluchowskich. 
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Z przemysłu 
naftowego. 


STANOWISKO LONDYŃSKIEGO ROY- 
AL-DUTCH'U: „ANI JEDNEGO SZY- 
LINGA — DLA POLSKI“. 


w Tow, Naft. „Mazut'» 
Lwów, 31. stycznia. 


„Royal-Dutch*  „Shell*) oświadczył 
niedawno przedstawicielom swojego Tow 
Naft. „Mazut“ zupełne desimteresscinent 
dla Polski. Cenne to oświadczenie zło- 
żył p. Deterding, dyrektor holenderskiej 
grupy Shella, — urzędujący w Londy= 
nie— wobec reprezentanta „Mazuta*”, 
który z Warszawy się wybrał do boga- 
tego angielskiego protektora z pewnością 
po inne zgoła rzeczy, niż po odmowę, — 
która spadła jak groni z pogodnego nie-. 
ba, przynosząc zawód i rozczarowanie 
ua całej timii. P. Deterding nie tylko nie 
poczynił „Mazutowi* żadnych wiążą- 
cych obietnic i nie wypowiedział choś- 
by słówka nadzicji — tylko na długie 
wywody ij perswazje swego warszaw- 
skiego gościa i podwładnego miał wciąż 
jedną jedyną ` odpowiedź „ani jeden 
szyling, ani jeden penny dla Polski". 

To walne niepowodzenie misji war: 
szawskiej w Lomdymie okazało się ie- 
daak brzemmiennem w następstwa i skut- 
ki zupełnie niespodziewane. 

Jak się bowiem dowiadujemy od na- 
Szego inormatora z Warszawy —- to 
chłód i rezerwa „Royal-Dutschu* wkrót 
ce spowodowały coś w rodzaju rewolu- 
cji pałacewej i w Zarządzie i w głównej 
dyrekcji „Mazuta”. Albowiem p. sena- 
tor Brun w tych dniach złożył już funk- 
cję prezesa rady nadzorczej tego Tow. 
Nait. Ponadto zaś wnieśli rezygnację z 
godności członków Rady nadz. pp. Dr. 
N. Lówenstein, b. poseł, H. Szampanier, 
raczelny dyrektor Banku Handlowego w 
Warszawie oraz Maks. Guzewicz. Prócz 
tego p. Adolf Guzewiicz złożył urząd dy- 
rektora zarządzającego. p. Fajans zaś 
urząd dyrektora finansowego tej firmy. 
W końcu uległ redukcji szereg poaważ- 
nych urzędników. 

Fakty powyższe — będące wyrazem 
jakby zbiorowego protestu przeciw zania 
nie kursu w polityce „Shella“, wobec 
Polski w gruncie rzeczy tak pożądanej 
i jakby zamówionej przez „Standard 
Oil Comp., — wywołały w warszaw= 
skich sferach naftowych i przemysło- 
wych wielkie poruszenie. Stanie się ono 
zrozumiałem także dla lalka, Jeśli się 
przypemmi, że „Mazut* był, jeszcze za 
czasów rosyjskich, jedną z naqpoważniej- 
szych firm naftowych dawnego imperium 
o bardzo już wówczas rozgałęzionej i 
czynnej organizacji handlowej, czytmej 
we wszystkich ośrodkach caratu. 

Jeszcze teraz rozporządza „Mazut“ 
w Połsce — w spadku po macierzy — 
bardzo zasobnym  imwemtarzem trans- 
portowym dla przewozu produktów naf- 
towycs drogą lądową i wodną (tanki, 
cysterny itp.) i gęstą siecią dobrze urzą 
dzonych placówek handlowych i skła- 
dów, dzięki którym był też dotychczas 
-— obok „Braci Nobel“ — dystrybuen- 
tem produkji „Polminu* w b. Królestwie 
i na Kresach. Ostatnie jednak zajścia w 
łonie tej firmy dają bardzo wiele do 
myślenia. Nieprzejednane stanowisko jej 
szefa w Londynie, który Polskę zaczy- 
na uważać za quantite negligeable, a 
w następstwie tegoż ustąpienie wymie- 
nionych poważnych i ustosynkowanych 
osobistości oraz fachowców - stwierdza, 
że „Mazut“ miałby funkcje dobrego kup- 
ca zamienić na role obserwatora nasze 
go przemysłu naftowego. 


Za powyższą ewentualnością przeama 
wia również owa bliżej na razie nieo- 
kreślona i nieuzasadniona awersja 
„Shella“ do Polski. Podzielają ją z nim 
sfery oficjalne i opinja angielska, wy- 
stępująca wobec nas wprawdzie bar- 
dzo „smart“ na ostatni guzik, ale zapię” 
ta po szyję. Wiadomo zaś, że sam rząd 
angielski ma nietylko wpływ ale także 
ogromme udziały w Royal Dutch'u, u któ 
rego zwłaszcza za granicą nic się nie 
dzieje bez zgody i dyrektywy lorda ad- 
miralicji. 


Wielkie zmiany 


Pas 


a 1EATPU 


Sa GAJDAROW 


czyli nowy zamach filmu na teatr. 


Lwów, 31. stycznia, 


Ja chcę pójść na Gajdarowa! ta- 
ki okrzyk rozlegał się od kilku dni 
w światku kobiecym miasta Lwo- 
wa, gdy przed kilku dniami wilelkie 
afisze ogłosiły jedyny występek 
koncertowy tego „znanego Z urody 
aktora filmowiego'. Bądź ca bądź 
dość dziwny sposób reklamowania 
aktora, który iak to oświadczył w 
warszawskich wywiadach, ma pre- 
tensje do prawdziwej sztuki. Gaj- 
darow. to cicha tęsknota mężatek, 
to głośne bożyszcze pensionarek i 
inych „słuchawek“, ten amant nad 
amamtyv, którego oczy patrzą tak 
wymownie z prześcieradła filmo- 
wego w głąb duszyczek — we 
Lwowie. Więc .hajże na Soplicę! 
I stało się tak tak w Warszawie i v“ 
Krakowie. Olbrzymia sala kina 
„Lew“ zapełniła się po brzegi ikrót- 
kiemi  spódniczkami j krótkiemi 
włosami „a la chłopczyca” a w 
przesiąknigtym perfumami ij zmy* 
słowością powietrzu przeciskali się 
z trudem dzielni przedstawiciele 
maszej policji, pragnąc zaprowadzić 
jakiś ład w tym rozświergotanym, 
cisnącym się do pierwszych rze- 
dów gołębniku, Nareszcie porawił 
się „on“, ażeby z partnerką Swą 
Olgą Gzowską (naturalnie z teatru 
Stanisławowskiego, bo dziś niema 
juz innych rosyjskich aktorów) o- 
degrać II. akt „Życia człowieka” 
Amdrejewa. I cóz się pokazało? nie 
pomogły kinowe reflektory, bo Gaj- 
darow nie jest ani tak młody. ani 
tak śliczny, jak się tego spodzie* 


wały nasze panie i pamienki. Czło- 
wiek niewątpliwie przystójny, 9 
miłym głosie tenorowym (natural- 
nie) i wyrobionej dykcji, o ile się 
niezty 


można było zorientować 
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MARJAN HEMAR. 


Z Włoch. 


Zbudziła mnie z męczącej drzem- 
ki nad ranem włoska rew zja cel- 
na w Tarvis. 

Rano bywam zawsze zły i śp'ą- 
ey. Wtedy byłem ponadto jeszcze 
niewyspany, źle umyty, nieogolony 
i przemarznięty, we wszystkich 
pogiętych kościach i ścięgnach czu- 
łem rozwlekły ból, we w osach 
miałem małą k< palnię miałkiego 
węgla, a w płucach przyjemną 
świadomość sześćdziesięciu wypa- 
lonych papierosów. Wszystko ra- 
zem składało się w nastrój, z któ- 
rym „lepiej nie zaczynać“. C ech, 
jak Czech — nie wytrzymał i u- 
kradł kilka godzin snu. Był bez- 
czelnie wypoczęty io. wariszy oczy, 
Ra: zaczął gadać coś naprze- 

po węgiersku ipo słowacku 
dla owodu, że właściwie jest Wę- 
grem, a całkiem właściwie Słowa- 
kiem. Wogóle nie rozumiałem, po- 
zo takie indywiduum wybiera się 
do Włoch? Zajmuje tylko w prze- 
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Sowjecy hrzywracają wong hande 


z dnia 1. lutego 1025. 


p 


i cbrót obcemi walutami. 


MÓWIĄ, ŻE OSIĄGNĘLI „RÓWNOWAGĘ FINANSOWĄ“. 


(Telefeneniat wł. 


Poeranicze sow., 30. stycznia. 
Z Moskwy donoszą: Ogłoszono de- | 
kret „narkemf mnu“ (ludowego komi- 
sarjadu dla spraw finansowvch), 
mocą którego znosi się dotycheza- 
sowy zakaz wolnezo handlu i wo: 
góle sprzedaży na giełdach wszz!- 
kiego rodzaju obcych want, złota 
oraz papierów wartościowych (ak- 
cj. obligacji itd.). 

Odtąd wszyscy obywatele ko- 
nzystają z prawa wolnego dokomv- 
wania transakcji walutowych ? gieł 


, niczenia wolnego 


„Gazety Porannej*). 


dowych. Również dopuszczony: jest 
wolny (na pewnych podstawach 
| oparty) wywóz walut za granicę 


i Sowietów. Ustalenie wolności ohro- 
; tów walutowych (dotychczas kara- 
| nych nawet Śmiercią) dekret moty- 
, wuie osiągnieciem całkowitej stabi- 


iizacji sowieckiej waluty (czerwień- 
cowej). co czyni zbyłteczyjemi wszel 
kie dotychczasowe zakazy i a%ra- 
obrotu waluio- 
wego. 


Na rzecz II-go damu T"chników 


Dziś? TYLKO JEDEN DZIEŃ! Dziś! 
m odbędzie się na ulicach m'nutu sorzedąż 
sPUTELER SZCZĘŚCI ass 


Każde pudełko zawiera cenne riespodzianki w postaci cukrów i maszyn do szvcia, 
rowerów, płaterów (kompletnvch zastaw na 6 osób), złotvch i stebrnych zegarków, 


pierścień z prawdziwym brylantem, 
"SJ 


biżuterjj, kosmetyki it p. 
Głów:a niesvodzisntkn: 
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MĘ Cena pudełka tylko I złoty. 


aktor, jakich u nas w Polsce liczy- 
my ma dziestątki, który mógłby 
jednak buciki ozyścić naszemu Jóż- 
kowi Węgrzynowi o ile chodzi © u- 
rodę, osobisty czar i aktorską eks- 
presfe, Więc dlaczego i poco to 
straszne larum, ten miesłychany na- 
jazd na kasę, to oblężenie bram 
i schodów pzez panienki całej dru- 
giej dzielnicy? Ujawmiła się aż nad- 
to wyraźnie potęga kina, nezwal- 
czonego konkurenta teatru i cały 
snobizm współczesnej publiczności, 
szukającej nowych dreszczów przy 
dźwiękach jazz-bandu i w rytmie 
ohupy“. Znacznie więcej interesu- 
łacą, iako indywidualność artysty- 
czna, okazała się Olga Gzowska. 
aktorka o cudnej prostocle uczucia 
i ślicznym geście białych wężo- 
wych © któremi PP prze- 


Ge plovi kanapy, 
ktoś inny (miałem na myśli nai- 
oczywiściej 
się od biedy przespać. Hochstap. 
ler jakiś I 

Wysmukła Amerykanka była 
wymiętoszona snem i na czerwo- 
nym prawym policzku miała do- 
tkonale odciśnięty gruby deseń 
pluszowej poduszki. Rano zazwy- 
czaj pogardzam kobietami. Ten ży- 
wa drzeworyt wzbudził też we 
mnie uczucie nieopisanie złośliwej 
radości. Mruknąwszy jej z na 
złodszym uśmiechem „good mor- 
ning“, patrzyłem ponuro i uparcie 
1a jej prawą pończochę, która zdaje 
się, zaczepiona obcasowo podczas 
snu właścicielki natychmiast spu- 
ściła oczka — tuż ponad kostki, 
dzięki czemu nie dawał się defekt 
w żaden sposób zakryć szkocką 
spodniczką. Ameryka była najwi- 
doczniej zażenowana, 

D>brze jej tak — poco wlecze 
swój snobizm do Europy? Wogóle 
— co to za pomysł 'jechać de 
Włoch ?! Spleenowaci Anglicy, czy 
piątka nieapetytnych żółtaków o 
skośnych oczach i kauczukowych 
mankietach, (kauczukowe mankiety 
są zwłaszcza rano, po całonocnej 


wa = BOZE E A 


ra której | 


siebie —) mógłbym i 


dziwnie wszystkie stany koblecej 
duszy, Ostatecznie iednak jakiż 
iest cel tego rodzaju imprez arty- 
stycznych, w języku dla nikogo u 
mas niezrozumiałym i czy tego ro- 
dzaju  schlebianie gustom tłumu 
wzbogaca w czemkolwiek nasz tak 
bękny dorobek kulturalny? I co się 
stanie, jeżeli każda starzeiąca się 
lub już wysortowana gwiazda fil- 
mowa zechce raczyć naszą oiczy- 
zmę, gdzie tak ciężko dzieje się tea- 
trowi, jednyin na rok „występkiem 
koncertowym?“ Pytania takie za- 
dawali sobie ci, którzy z obowiązku 
sprawozdawczego znaleźli się w 
czwartek w sali kina „Lew“, prócz 
jednego z nas, który sobie hapewno 
takich pytań nie zadawał. 
Henryk Zbierzchowski. 
—q—— 


poiróż; niesłychane .iłą i wyso- 
dna częścią garderoby), którzy teraz 
będą tygodniami c.łymi wlec si- 
po wszystkich muzeach i zachwy- 
cać każdą gwiizdką w Biedex - 
rze — wydali m: się ludźmi zblą- 
sanymi, godnymi wielkie' litości, | 
ale i pogardy. Byłem głęboko za- | 
wstydzony moją obecnością w prze- 
dziale. 

Głeboko zawstydzony wyziera- 
en przez okno. Pociąg, opuszcza- 
jąc góry, biegł wąskim i dzikim 
przesmykiem, staczał się przez nie- 
zliczcne tunele, po wysokich mo- 
siach i stromych zboczach w do- 
linę coraz szer:zą i łagodniejszą— 
aż zaczęła ciec wreszcie za okna- 
mi nisprzerwana, zwyczajna struga 
nizinnego krajobrazu. Wierzyć sę 
nie chciało, że cudowna, srebrno- 
zielona noc we fantastycznem uro- 
czysku gór, rozwiała się w nicość, 
rozpelzła, wyblakła w ten omglony 
ranek, pogiyziony wczesno- esienną 
a rudych, czerwonych i poma- 

reńczowych "plam na kępach nis- 
kich drzew. Dużo prościej byłoby 
pomyśleć, że noc urocza i strze- 
lista jes: teraz i trwa i z głuchym, | 
zaplątanym we własne echa kur”. | 
kotem toczy się wciąż i ucieka I 


trosto na vółnox 

Lwów a może dosięga Warszawy. 
Łagodne Młęby blado-żółtych 

i różowych grabów, wiązów, klo- 
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Sprawy rusk wy ruskie. 


fab a)r - phi za% ' 
F, Hiag Woki Gi tanii, 
Złożył godność rządowego kotmisa- 
rza Domu Narodnego. 


Lwów, 31. stytcznia. 

Jak nas informuią komisarz Na- 
rodnego Domu p. Liskowacki pod 
nacsk'em sier miarodajnych wniósł 
w Środę ma audtemcii u p. Wojewo= 
dy rezygnację, prorzac o danie mu 

iku dni czasu do zrobienia spra- 
włozdania ze swci czteroetniej 
działalności. 

Równocześnie zjawiła się u p. 
Wojewody  deputacja z kilkunastu 
osób, prosząc o Usunięcie p. Lisko- 

ackiego, który — według słów: 
| deputacji — częściowo ubłł, częe 
ściewio uspił życie partii. Pozatem 
deputacja prosiła p. Wolewodę o 
przynagienie p. Liskowackiego do. 
złożen'a zapowiedzianego  Ssprawio- 
zdania, oraz wniosła protest prze* 

w jego działalności od chwili re- 
, zygnaci, gdyż — jak utrzymują 
członkowie deputacji — dotychcza- 
sqwy kom'sasz w niewytłumaczo= 
ny sposób wydzierżawia i poddzie« 
rżawia przeróżne lokale, place. o- 
grody itd, należące do fundacji Na- 
rodnego Domu i to na najnieko- 
rzystniejszych warunkach. 


C NNW TO am 
NADESŁANE. 


40 groszy porcja! 


Flaczki z parmezanem = bigos myśliwski 
j ko s cjalność we czwart.i, niee 
dziele i święta poleca renomowaną 


Restauracja Fliesserowej 


przy ul. Jagiellońskiej 11. 
C-dzień cbiady z 3 dań 


zE | zł 35 gr. "E 
540 kolacje z 2 dań — 1 zł. 30 gr. 


Popierajmy cele 
Towarz. Szkoły Ludowej. 


i teraz mija może 


nów i kasztanów raz po raz roze 
dzierał czarnym klinem chudy cy- 
prys, w któ ym uplątały się, uwi- 
sły ci:mne strzępy z powiewnej 
piachty nocy, oddarte w opętań- 
«zej, północnej gonitwie. Ot:ła się 
w nie, zanim je wessie rdzawa 
mgła i słońce je roz»łóczy w cie- 
'niuchne drżące niteczki, 

Zresztą było wszystko takie 
same, jesienne i zwyczajne, jak za 
oknami każdego pociągu w pe- 
wnym drogim, północnym kraju, 
do którego nikt nie jedzie z dale- 
ka, z Auglji, Ameryki i Japonii. 

Chwila oczekiwana długo i wy- 
gładzona pieszczotami nieustannego 
nurtu marzeń jak krągły rzeczny 
kamyk, chwila jazdy po niewiary- 
godnej dalek ej włoskiej ziemi —— 
tyła oto powszednia i zwyczajna 
i, jak rzeczny kamyk, zgubiona 
w masie innych zwyczajnych chwil. 
Wszystko jest jeszcze tak samo 
a to przecie już są— Włochy. Ogro- 
mna energja oczekiwań i wyobra- 
żeń, zwarta w duszy i czujna na 
pierwszą złotą iskrę, jak RA dy- 
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„GAZETA PORANNA", 


z dnia 1. lutego 1°25. 


Nr. 7319 


Sprawy rękodzielnicze. 


izba rękodzieln cza 
w obronie rękodzieła. 


Lwów, 31 stycznia. 


W małej sali Izby rękodzielni- 
czej odbyło się dnia 27 stycznia 
b.r. posiedzenie wydziału Izby, na 
którem przyjęto do wiadomośc 
zamknięcie rachunkowe za rok 
1924 i uchwalono budżet na rok 
1925. W myśl uchwały wydziału 
opłaty członków na rzecz Izby mają 
być nadal ściągane, a równocze- 
śnie upoważniono prezydjum Izby 
do wniesienia memorjału do Mini- 
sterstwa skarbu, celem uzyskania 
słusznie należących się opłat pro- 
tentowych, uiszczanych przy wy- 
kupnie patentów. 

Polecono Izbie jak najintenzy- 
wniej zająć się młodzieżą rękodziel- 
niczą iaprobowaną dotychczasową 
nkcję w tym kierunku, a przede- 
wszystkiem działalność Centralnego 
Dzniska dla młodzieży przemysło- 
wej, założonego przy lzbie właśnie 

w tym celu. 

W myśl dalszej uchwały pole- 
eono Izbie stanąć w obronie zagro- 
żonych kolegów z zawodu gosn. 
restaur. i wyjednania w Minister- 
stwie wyższych opłat celnych na 
przedmioty sprowadzane z poza 
granic, które, znajdują zupełne po- 
krycie zapotrzebowania ludności w 
wyrobach krajowych. Wydział miał 
na myśli przedewszystkiem zawo- 
dy odzieżowe, jak: krawiecki i szew- 
ski, które podupadają coraz bar- 
dziej, wskutek sprowadzania arty- 
kułów zpoza grenic Państwa. Wy- 
dział Izbowy Lolecił rów ież Izbie, 
by przy rewizji opodatkcwań ręko- 
kodzieła ubiegała się o traktowa- 
nie tegoż przy opodatkowaniu na 
równi z małem rolnic: wem. 
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NADESŁANE. 


Nadeszły do „PODLOTKA” Zygmun- 

towska 9, parter, piękne modele zagra- 

uiczne — suknie balowe i wizytowe dla 
pań i panienek. 

— Ceny umiarkowane, — 548-3 


ERN: "X" "ENNY RARE OJ Z 
namitu — słabnie, murszeje i t aci 
moc, kedy się styka z powszednią 
powolnością rzeczywistości. Jest to 
dziwnie smutne — majrzadziej zda- 
rza się iak, iżby rzecz n.wa ipę- 
kna targnęła mózg wstrząsem jed. 
nej nicsp-dzianej chwil, iżby z je 
dnej chwili wystr zeli nagła i 
mocna, oślepiła oczy blaskiem 
i z piersi wydarła krzyk zachwytu, 
tak jak ongiś czesięciu tysięcom 
znużonych, zrozpaczonych Gr ków 
dała ieden p jany krzyk. Th lata !- 

Może to my Sami jesteśmy 
winni? Oczekuemy w gorączce 
tęsknot i pragnień. Przeżywamy na 
długo wprzód bezładem podżeg - 
nej łapczywie wyobrażni. Wyk- 
sztowaliśmy już każdą rozkosz przy- 
szłego zachwytu po tysiąc razy 
Żadna chwila, najpiękniejsza, nie 
sprosta pięknościem czeka: ia i wy 
obrażni. Od pierwszego błysku 
świadomości, od pierwszej myśli, 
do pierwszego zrozumienia jest 
droga długa. Ni: przebyl śmy jesz- 
cze połowy a już zdążyliś :y się — 
przyzwyczaić, 
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Z życia prowincji. 


Opłatek w Związ:u strzeleckim. 
(Od naszego korespondenta). 


Przemyśl, w styczniu. 

Dnia 25 stycznia br. odbył się trady- 
cyjny opłatek tut. Związku Stnzeleckie- 
go. Do uświetniemia uroczystości przy- 
czyniłi się teprezentanci władz pp. sta- 
rosta przemyski Eokhardt, dowódca O. 
K. X. gen. Fara, szef sztabu pułk. Mo- 
delski, dow. obozu warowmego pułk. 
Słupski, ks. pułk. Panaś, dow. X. p. sae- 
perów Dąbkowski, nadkom. PP. Więc- 


| kowski i wiełe innych wybitnych osobi- 
stości. Uroczystość wypadła wspaniale. 
Po serdeczmem powitaniu gości przez 

| prezesa Romaszewskiego przemówił pod 
niośle ks, dr, Czyżywicki, łamiąc się na- 
stępnie opłatkiem ze zebranymi. W cza- 
sie wieczerzy: wygłoszono kilka pięknych 
mów. Po spożyciu wieczerzy rozpaczę- 
ły się ochocze tamy. 


Kronika kołomyjska. 


Wiec sprawozdawczy posła Saranieckiego. — 


Zboże na zasiewy. — Pobicie 


urzędnika. — Z karnawału. 
(Od naszego korespondenta). 


Kołomyja, w styczniu. 

Wiec posła Saranieckiego (PSL.) 
zgromadził w sałi Kasy Oszczędności 
licznych słuchaczy. P. Saraniecki ob- 
szermie omówił położenie gospolarcze i 
polityczne państwa i oświadczył się za 
wprowadzeniem 10-godzinnęgo dmia pra 
cy za przykładem Niemiec, co wywoła- 
ło gromki sprzeców u przedstawicieli 
nóbotników. 

Pięćdziesiąt dwa wagony zboża na 
żastew otrzymał powiat kolomyjski. Ce- 
lem sprawiedliwego rozdziału zboża ma 
wybrać każda z gmin mężów zaufania. 

Za pobicie kcntrolora skarbowego w 


=- 


< służbie został zasądzony Izak Glaser, 
| pakątny handiarz tytoniem w Kołomyi, 
na pięć miesięcy ciężkiego więzienia i 
ponoszenie kosztów postępowania sądo- 
wego. 
Pierwszy, większy bal karnawało- 
wv odbędzie się dnia 2 lutego. Będzie 
nim bal na rzecz budowy: sanatomum w 
Miłuliczynie dla piersiowo chorych in- 
wałlidów wojennych. Bal urządzony zo- 
stanie pod protektoratem: starosty dra 
$ Pawlikowskiego, prezesa sądu okr. p. 
| Drozdowskiego, pułk. Monda i prezesa 


| miasta p. Balickiego. 


— 


Wielki 


PESA 
rf Diese 1923 r 


reprezentacyjny 


Wykup B7, 


i ET 


SSerji I 


będzie uskuteczniany zacząwszy od 1. lutego 1925 r. 
do dnia 31. lipca 1925 r. włącznie przez 


Centralną Kasę Państwową 


oraz przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego, Poc:tową Kasę Oszczędności, Państwowy 


Bank Rty, 
Zarobkowych, 
Dyskont. wy Wa'szaws i 
Bank Kw | cki-Poocki i Ska, 


ri ik Fandiowy w 


Polssi Bani Przemy łowy, 


Waiszawię, Bank Związku S ółek 


Bank Cukrownictwa, Ba:k 


Ban: dia Hir dlu i Przemysłu w Warszawie, 
Bank M: łopolski, 


T. A. Poznań Bank Przemysłowców P l:kich, Bank Przemysłowy War 
sziwski, Bank Towarzystw Spółdzielczych, Ban Zachodri, Ba:k Ze- 


miańsk', 


Bank Z edioczonych Ze' 


Polskich, Pclski Bank Handlowy, 


Powszechny Bank Kredyiowy, Powszechny Bank Związkowy w Polsce, 


Wa:szaw ki B nx Zjednoczony, 
iemski Bink Kredyto sy, Akcyjny 


Sią k w Kat.wicach, Sąski Ba k Esk ntowy w Białej-Bielsku, 


zi mian we Lwowie, 


Wi.eński Bank Ro'siczo-Pi zemysłowy, 


Bank Hipoteczny we Lwow.e Ban: 
B.:nk 


Ka:ę zaliczkową w Nowym Sączu — i pr ez 


Oddziały tych Insty:ucji, 
Poczynając zaś od 1. S:e:pnia 1925 r. do i. Lutego 1935 r. 


wiącznie jcdynie przez Centra'ną Kasę Państwową. 
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Trym ES:ĘCZNE 


wypowiedzenie 


dla pracowników kontraktowych. 


Warszawa, 30. stycznia. (Tel, G. 
P.) Wskutek starań zrzeszenia pol- 
skich pracowników związków za- 
wodowych o stosowanie do pań 
stwowych pracowników kontrakto- 
wych zasady 3-miesięcznego wy- 
mówienia zamiast, jak dotychczas, 


| jedno miesięcznego, wydał premier 

| Grabski na podstawie memorialu 
zrzeszenia decyzje przychylna. 
sprawa powraca obecnie z mini: 
sterstwa skarbu do prezydjum Ra- 
dy. ministrów celem ostatecznego 
załatwienia, 
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Mimochodem. 


GDAŃSK NAS PROWOKUJE, LECZ 
CHCE NA NAS ZAROBIĆ! i 


Lwów, 31. styczgia. 


Dyrekcja Gdańskich Targów Mie- 
zynarodowych jest spółką akcyjną, o= 
bliczeną ma -zyski i to znaczne. Nie pra- 
cuje ona dia idei z pewnością, lecz dzię- 
ki prawdziwie niemieckiemu SDi yiowi 
porasta w pierze, wojując chętnie gór- 
neni hasłami. i 

Gdańsk, skazany bez poparcia na- 
szego na powiolne zamieranie, brutalnie 
narusza powagę Państwa Polskiego. 
Gitańsk panoszy się, wywołuje bszum 
stanne incydenty, a sównoczęśmie jego 
obywatele skomią na wszystkie tony © 
poparcie Gdańskich Targów. 

Kupiectwo polskie i polski przemysł 
ogłosiły bcjikot tego przedsiębiorstwa. 
Do Gdańska nie wyszlemy ani jednej 
tony towaru, nie pojedzie nikt! 

Spółka akcyjna Targów udaje, że 
nic o tem nie wie i usiłuje w dalszym 
ciagu wymusić na polskiej prasie skło- 
mienie polskich kół przemysłowych ! 
nandłowych do okazania wzgłędów dla 
Gidańska. 

Rodzaj używanych przez dyrekcję 
Gdańskich Targów metod ilustruje do- 
sadnie następujący jej list, datowany 
27, stycznia br.: 

„Pan Minister Kiedroń  przesiał 
Targom Gdańskim list z d. 24. bm., 
któy ze względu na naprężone sto- 
sunki polsko-gdańskie ma specjalne 
znaczenie. Pan Minister ocetna Zua- 
czenie Targów Gdańskich dla Pol- 
ski i wyraża ponownie gotowość 
aktywnego poparcia dla Targów w 
sferach połsk.ego przemysłu i uam 
dlu, po zlikwidowaniu konfliktu por 
litycznego.'* 

Dołączona kopia listu p. Ministra mó» 
wi bardzo wiele, dyrekcja jednak Gdań- 
skich Targów widocznie słów jego nie 
zrozumiała, 

By nasze koła handlowe i przemy- 
sławe nie wyciągnyly falszywych przy- 
puszczeń x powyższej notatki dyrekcji 
(Gdańskich Tangów, powtanzamy cha- 
rakterystyczne ustępy listu p. Ministra, 
Pe kilku zdawikłowych zdaniach pisze p. 
Kiedroń: 

„Jednak te, wszystkie względy 
nie sa dostateczne do usunięcia 
przeszkód politycznych, które, ze 
względów dla Panów zrozumiałych 
Gczywiście, obecnie stoją na prze- 
szkogzie  liczn.ejszemu  udztałową 
polskich eksponentów na Targach. 

„To też, uwzględniając obecny 
specialnie nie sprzyłałący moment 
polityczny, Min. Przemysłu i Han- 
dlu nie ma możności rozwinąć sZer= 
szej agtacii za Targami. Dając je- 
dnak dowód zasadniczej życziiwo- 
ści, poszczególne pisma Dyrekcji 
Min. nadal rozpatruje z całą mo- 
źliwą przychylnością.” 

Stanie się on niezawodnie dyjnekty- 


Bank Przemy łowców R wą postępowania dla naszych kupców I 


przemysłowców i spowoduje skutek 
wprost przecawny niż o tem myśledi dy- 
rektorowie Gdańskich Targów. 

Gdańsk musi uznać swoją winę fÍ 
dać medwuznaczne zapewniemie, iż ine 
cydenty takie, jak ów z pocztą polską, 
więcej się me powritórzą. Dopiero wów- 
czas liczyć może na ponarcie z nasze 
strony swcich interesów  ekonomicz- 
nych. 

Póki to nie nastąpi. pozostaje w re- 
kach naszych broń 'dlań bardzo dotkt!- 
wa. Bojkot i tylko bojkot! 

Opinii naszej na tym punkcie nia 
zmieni nawet głos „Baltische Presse“, 
rozdmuchuiący znaczenie Gdańskóch Tar 
yów i ich szczyttną misję w uregulawa- 
niu wzajemmych stosunków z Polską, 
choćby dyrelkicja Targów nafbezczelnieł 
informowała prasę polską, iż 


„Głos ten fest tembardziej ga- 
dny uwagi, ponieważ  „Baitische 
Presse” jest półoficjalnym organem 


Komisariatu Gen. Rzpltej Polskiei 
w Gdańsku, a zarazem :wyrazicie- 
lem opinii polskich sfer poljgycz- 
nych i gospodarczych Wol. Miasta“. 


Daj grosz na cele 


Towarzystwa Sekoly balowej, 


[) 


„OAZETA PORANNA" 


z dnia 1, lutego 1925, 
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PRENUMERATA: Miesięczna 4 zł, 28 zr. 


Z dostawą ma miejsca lub przesyłką 
pocztowa 4 Zł, 59 gr. — granicę 
5 zł 58 gr, 


` 


TEATR WIELKI: 
Sobota o g. 3.30 popol. „Kopciuszek*. 
Soboła o g. 7.30 w. „Wesele Figara“, 

opera Mozarta (premiera). 
Niedziela o g. 3.30 „Kopduszek“. 
Niedziela o g. 7.30 w. „Wosele Fi- 
gara“, 


TEATR MAŁY: | 
Sobota „Swit, dzień i noc“ (z pp. 
Lozińska i Hierowskim — reż, Żytecki. 
Niedziela „Świt, dzień I noc* (z pp. 
Lozińską i Hierowskim — reż. Żytecki. 


TEATR NOWOŚCI: 
Sobota „Radło-dziewczyna” 
Niedzieła a | Marica“, 


„Wesele Figara“. Dzisiejsza, w sobo- 
tę, premjera tej wspaniałej opery, nie- 
śmierteknego dziela Mozanta, zapowiada 
się niezwykle. Opracowana od dłuższe- 
go czasit pod kierawmictwem  kapelm. 
p. Lehrera i reż. p. Lewickiego, obsa- 
dzona najwybitniejszymi silami solowe- 
mi w osobach pp. Hinglerówny, Lipow- 
skiej, Lubicz, Okońskiej, Rotowskiej, 
Dołnickiego, Kwiatkowskiego, Martinie- 
go, Niedzielskiego, Jełeńskiego, Schrid- 
ta, Zopotha, opera ta, stanowić będzie 
miezwykłą ałtrakcię sezonu operowego. 

„Hrabina Marica”, która przekroczy- 
ła jubileuszową cyśrę 50 przedstawień, 
ukaże się w niedzielę. 3 

„Świt, dzień i noc”, pełna czaru i 
poezii komedja Niocodemiego, codziennie 
zapełniająca widownię, wypełni reper- 
tuar Teatru Małego przez cały bież. ty- 
dzień w naprzemian .grającej obsadzie: 
z po. Lozińską, Hierowskim, pod reż. 
E. Żyteckiezo i pp. Dębicką, Orzechaw- 
skan pod reż. St. Orzechowskiego. 

Abonament na miesiąc Inty, od pierw- 
szego dnia sprzedaży cieszy Się bardzo 
zmacznym popytem, ze względu na licz- 
ne premiery, które odbędą się w przy- 
szłym miesiącu. 

* 

Teatr „Bagatela“. Od l-go lutego 
„Dym“ żart scen. — Pola Lori — Sta- 
nek — J. Sławgki — Chrąszczewska — 
Fleming Trio — „Cherlaki* żart scen, — 
Beni 6: Freyman „Seans“, fantazja w 1 
odsłonie. Początek o godz. 8.15. Po 
pnzedstawiemiu „T'ancing*. z 

* b 
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA: 

Wtorek 3 lutego: Odczyt LEA BEL- 
MONTA. 

Piatek 6 lutego: Wieczór muzyki No- 
woczesnej. Wykonawcy: Irena Dubiska 
(skrzypce), Zofja Drexler- Pasławska 
(śpiew), Zbigniew Drzewiecki (forte- 
pian), Dr. Seweryn (Barbag (prelekcja). 

632.5 

Z Klubu Obywatelskiego. Dziś w so- 
botę o 7 wiecz. w lokalu własnyin 
(Osschrskich 15 parter na lewo) odbę- 
dzie się posiedzenie Klubu, na którem 
dr. Kazimierz Sochaniewicz wygłosi re- 
ferat pt. „Współczesna polityka muzeal- 
na Rządu Sowietów“. , 

Niedzicine wykłady popularne. W 
niedzielę 1. lutego w kinie „Kopernik” 
wygłosi prof. dr. Zdz. Steusing wykład 
pt „O dyiłerji* z pokazem przeźroczy. 
Początek o 11 przedpoł. 

Systomatyczny kurs wychowania 
ideowego rozpoczyna się w „Ziednocze- 
niu* (PDA. fund. Hermanów, Królew- 
ska 7) w sobotę 31 bm. o g. 20. Seria 
pierwsza wykładów obojmuie podstawo- 
we wiądomości z ckonomji społecznej z 
uwzględnieniem kwestji żyd. 

Choroby zakaźne we Lwówie. W u- 
biegłym tygodniu zachorowały trzy oso- 
by na tyfus brzuszny,  siedm osób na 
szkarlatynę i dwie na dyftorję. Wypad- 
ku śmierci z tych chorób nie było. Zde- 
synfckcjonowano 13 mieszkań i odczysz- 
czono bezpłatnie 658 osób. 

Zespół artystów „Lwowskiego Teatra 
Rozmaitości” przy Org. Nar. dz. IV. ode- 


Z bruku. 


Jak Fanny Dittner 


opuściła Lwów... 


Odjazd bohaterki smutnej afery dokonał się wśród szczekania 

8 psów i miauczenia 7 kotów. — Tragikomiczne sceny przy 

opróżnianiu mieszkania. — 15 kojców i oględziny weterynarza. — 

Ostatnie spojrzenie na mury Lwowa i os'atnie przekleństwo niz- 
mieckie. — Adien, Fanny! 


Lwów, 31. stycznia. 


(t) Przed godziną 12 w połudn'e 
zajechały ra spokojną ul. Klono- 
w.cza dwa wielkie wozy meblowe 
spedycyjnej firmy Józefa Leinkauf. 
Przed b amą domu pod 1. 8 ocze- 
kiwał ich przybycia rewident skar- 
t owy. 

Z chwłlą zjawienia się w miesz- 
kaniu Fanny Dittnerowej tragarzy. 
powstało w 8 pokojach prawdziwe 
piekło. Szczekanie 8 (słowami. Śmiu) 
psów nie potrafiło zagłuszyć prze- 
rażliwego zawodzenia Dittnerowej, 
która, jak oszalała, poczęła biegać 
z pokoju do pokoju goniona przez 
7 (słownie siedm) kotów. To rzad- 
kie widowisko, wywołało u przy- 
byłych urzędników salwy śmiechu, 
Fac owcy « d Le nkaufa w mig przy- 
stąpili do pracy. W trakcie wyno- 
szenia rzeczy zjawili się wożni po- 
datkowi fo różne podatki. Na icl: 
widok Dittnerowa z rozwianym 
włosem zaczęła narzekać i płakać 
wzywając pomsty nieba W reu- 
tacie podatki zostały uregu owane 

Mniej więcej około godz. 5 za- 


znajdowały się liczne kojce, specjal- 
n'e zrobione przez stolarza dla 
przewozu psów i kotów. Wśród 
szyderczych świstów publiki wno- 
sli je tragarze na górę. Przed ulo- 
kowa iem menażerji zjawił się we- 
terynarz rządowy, który starannie 
opatrzył każdy egzemplarz odziel- 
nie, poczem wystawił świadectwa 
;drow a. 

Po godz. 6 zajechały dorożki. 
Fanny Dittner obłąkanym wzrokiem 
objęła po raz ostatni zapowietrzone 
dzięki 15 czworonogim istotom 
mieszkanie we własnej ! amienicy 
i szepcząc klątwy po niemi:cku ze- 
siła na ulicę. W asystencji wywia- 
dowcy przyjechała na Dworzec 
¿4 áwny. Oglądana przez wszyst! ich 
odpiowadziia swoje  umiłowane 
istoty aż do wagonu bagażowego 
i sprawdziwszy, że kupione dla nich 
15 litrów mleka w bańkach obok 
kojców po.tawiono, odeszła do 
wagonu. 

O godzinie 7.40 wieczór prze- 
jązły gwizd lokomotywy oznajmił 
iiespiakanym Lwowianom, że słyr- 
na Wiedenka opuszcza na zawsze. 


jechała duża plaforma, na które, | ni.nawistny jej gród. 


gra dnia 1 lutego rb. w sali teatralnej 
Zakładu głuchoniemych przy ul. Łycza- 
kowskiej 35 fargę w 3 aktach „Wojna z 
żonami“, Początek o g 6.30 wiecz. 

Ze sceny „Gwiazdy. W niedzielę 1. 
lutego o g. y wieczorem odegiane będą 
na scenie „Gwiazdy“ wesołe farsy: 
;'akt. „„Protekcja* i 3-aktowa „żasląp 
mnie" ze współudziałem  wiasne; ur- 
kiestry. 

Poranek kinowy dla młodzieży į dzie- 
ci odbędzie się w kinie Kopernik 2 lute- 
zo o 11.30 przedpoł. Tytuł sztuki: „Pat 
i Patachon w 7-mem niebie“. Ceny bile- 
tów zniżone o połowę. W przerwach bę- 
dzie przygrywać orkiestra. Czysty do- 
chód przeznaczony na Bursę rzemieśl- 
niczą. = 

(—) Garderob'ana, która lubi tylko 
panów. Nietakit, którym grzeszą pawne 
osoby niejako zawodowa cbowiązane 
do grzeczności, przechodzi  Oozasem 
wszelkie pojęcie. Taką osobą jesi ie 
dna z garderobianych Teatru „Nowg- 
ści“. Funkcjonariwszka ta kazała wiczo- 
raj po przedstawieniu pewnej pami cze- 
kać na garderobę przeszło 10 minut, 
wydając natomiast garderf.bę wszyst- 
kim parom. Na urgens pekrzywdzonej 
garderobiana ofuknęła ją, mówiąc: „że 
lubi panów, więc musi im wydać naj- 
pierw". Nie wątpiny, że administracja 
teatru pouczy swą funkcjomarjuszkę, że 
nie wolno jej „lubić lub nie lubić”. lecz, 
że garderobę musi się wydawać po 
kolei. 

(t) Włamanie do sklepu. Nieznani 
sprawcy włamali się do handłu delika- 
tesów Zygm. Zeugera i skradłń 200 zł. 
gotówką, 20 kg. sera ementalskiego i 
30 kg. salami. 

(t) Kradzież mieszkaniowa. Z mie- 
szkania Róży Frenkel, zam. przy ul. 
Trauguta 21 skradziono wielką ilość bie- 
hzmy damskiej i męskiej, ubrania į sre- 
bro stołowe oraz 15 kg. prowiantów. 
Szkoda wynosi 2500 zł. 


(t) „Ludzie! zlitujcie się nad tem 
dz.eckiem, bo matka niema z czego 
żyć!..* W przedsionku kliniki dziecię- 


cej przy w. Głewińskiego 3 znaleziono 
7-tygodniewe dziecko nic. imęskej, | 
winięte w poduszkę, na której przypięta 


o- | 


była kantka z powyższym napisem, Po- 
licja wyśledziła, że matką podrzutka jest 
niejaka Paulina 5. Osadzono ją w are- 
sztach policyjnych... (!) 


Gry ,wcienne maraz. Pliskudskiegoił 
(Z) Marszałek Piłsudski rozpocznie w 
najbliższych dniach szereg nowych wy- 
kladów, ale już nie publicznych, lecz 
w wyższej szkole wojskowej. M. i. miar 
szałek Piłsudski przeprowadzi ze słu- 
chaczami szkcły tzw. gry wojenne. 

Zidżenie cennika hotelowego w War- 
szawie. (Z) Warszawski oddzia! walki 
z lichwą przystąpił do przeprowadzenia 
kalkulacji nowego cennika hotelowego, 
co ma znaczenie nietylko dia tutejszej 
ludności, ale też dla pnzylezdnych z pro- 
wirnegi, Cennik będżie znacznie okrojony. 

Przeszło kilometr wyrwanych Zę- 
bew. (Z) Pisina podają ciekawą sta- 
tystykęe wyrwanych zębów w Warsza- 
wie i Lodzi. W Warszawie Kasa chc- 
rych wyrwała w ciągu ub. r. 35.518 zę- 
bów zepsutych nie nadających się do le- 
czenia, w Łodzi zaś dwukrotnie mniej- 
szej od stolicy w Kasie chorych wyr- 
wano 45.879 zębów. Ktoś dowcipny o- 
bliczył, że zęby wyrwane w Łodzi į uło- 
żone obok siebie przedstawiają długość 
638 m., w Warszawie zaś 532 m. 

Robotnicy polscy do Francji (Z) Z 
Katowic donoszą, że stacja zborna przy. 
misji francuskiej w Mysłowicach wy- 
Syła w dalszym ciągu robotników pol- 
skich do roboty do “Sanci. W ub. ty- 
godniu wyjechało przez Mysłowice 300 
osób. 

(t) Oryginalny Złodziej. W sądzie 
iádzkim skazany został za kradzież hie- 
szonkową na 3 miesiące aresztu Jan 
Rudnicki. Qdy odprowadzono go w to- 
warzystwie Innych złodziei do więżzie- 
nia, Rudnicki zbiegł. Poszukiwania poli- 
cii za nim były bezowocne. Tegoż dnia 
wieczorem Rudnicki zameldował się w 


zanządzie więzienia i oświadczył, iż la 
ko bezrobotny chodził po zapomogę... 

(t) Pod wagonem pociągu pospiesz- 
Ego z Bukaresztu do Stanistpiwowi! 
przyjechał niejaki Konstanty Popescu, 
iryzjer bukareszteński.  Wyciągnięty z 
tego niewygodnego miejsca przez poli- 
cię w Stanisławowie podał, że w celu 
wcieczki przed wojskiem choaiał bez pie- 
niędzy dostać się do Paryża. Celem 
sprawidzenia jego zeznań osadzono zo 
w areszcie. 

(t)Upadłość cukrowni. Wielka cukro- 
wnia „Leśmierz* w Kongresówce ogło- 
siła upadłość pomimo czterokrotnej prze” 
wyżki aktywów nad pasywami. Przy» 
czyną upadłości jest brak środków. obro- 
towych. Zachwianie się tej potężnej 
Spółki akc. wywołało silne 'wrażenie. 

Bojkot słynnych wódek gdańskich, za- 
stcsawany przez sfery kupieckie poiskie, 
poczyna wyrażać sie tem, że cały sze- 
reg firm wódczanych niemieckich w, 
Gdańsku mie sprzedał od dłuższego cza- 
su ani jednej butelki wódki do Polski. 

Obcokrajowcy w Poznaniu. Wojewo- 
da poznański wydał rozporządzenie, iż 
w okręgu fortecznym Poznania oraz w, 
pasie granicznym 50 km. obcokrajow- 
com dozwolomo przebywać jedynie na 
zasadzie specialnych zezwoleń, udzieła- 
nych przez starostwo wzgl. starostę 
grodzkiego. 

szaf p 

Niebywałą sensację zapowiadają na 
dzisiaj technicy na rzecz Budawy II-go 
Domu Techników, sprzedaż „PUDEŁEK 
SZCZĘŚCIA* z cennemi niespodzianka- 
mi. Pnzygotowano prześliczny pierścień 
z prawdziwym brylantem o bardzo du- 
żej wartości, 2 maszyny do szycia, 2 
piękne rowery pterwszorzędnych firm, 
wielką ilość złotych i scebrnych zegar- 
ków,  platerawanych kompletnych gza- 
staw na 6 osób i wiele innych cennych 
przedmiotów, które wprost trudno wył 
czyć. Zważywszy. że pustych pudelek 
niema, gdyż każde zawiera rwyborowe 
cukry, których wartość  pnzedstawia 
koszt pudełka, ty. 1 zł, to oczywistą jest 
rzeczą, iż najlepszy interes robi sam 
nabywca, gdyż ™ najgorszym wypadku 
ma cukry, zaś w każdem dziesiątem pu- 
dełku takie wartościowe upominki. 
Wierzymy, że w dniu dzisiejszym nie 
będzie ani jednego obywatela, któryby 
nie chcial osłodzić sobie życia cukier- 
kami ij zaxosztować szczęścia. 644 

— —— 

Dyrekcła; prywatnego Zakfadu Jr. 
H. Jordana (ul. św. Mikołaja 1. 16) 
przyjmie na drugie półrocze po kilku 
uczniów do szkoły powszechnej i da 
niższych kias g mnazjalnych. Iniormacji 
udziela Dyrekcja w godzinach urzędo= 
wych od 13-tej do 14-tej. 564—1 

zd 


Życie karnawału. 


Z karnawału. Wieczór kostju- 
m ,wo-maskowy, urządza Kółko 
Zabaw. 'Drukarzy Lwowsk. w so" 
botę dnia 31 stycznia 1925 r. w sa- 
li własnej przy ul. Piekarskiej 18. 
Zaproszenia wydaje  Sekretarjat 
Kó!ka codziennie w godzinach wie» 


czornych. 

Karnawał w „Gwieździe”. Dziś, w 
sobotę, urządza Stow. „Qwiazda“ w. dir 
zei i małej sali "własnej przy uł. Fran- 
ciszkańskiej 7, „Włelki Wieczór Kar- 
rawałowy” na dochód funduszu inwa- 
lidów, wdów: i siełót. W programie mię- 
dzy innymi pochód i premjowanie pięk- 
nych masek, kwiaty, Słodycze itp. Po- 
czątek og. 10. Przez cały karnawał co 
niedzieli wieczorem od g. 7 odbywają 
się w małej sali „Damcingi*, Zaprosze- 
nia wydaje zarząd „Ciwiazdy*. 

Reduta w Sokole Macierzy. Wszelkie 
zabawy w salach Sokoła Maołerzy ałe- 
szą się niezwyklem powodzeniem. Na 
ostatniej reducie Syfwestrowej bawłono 
się znakomicie, więc też na ogólne żą- 
danie odhędzie się jeszcze jedna reduta 
kostjimnowa dziś w sobotę. 

Stowarzyszenie Wzaj. Pomocy Kup- 
ców i Młodzieży Handlowej we Lwowie 
urządza w d. 7 lutego br. w salach wła- 
snych przy ul. Czarneckiego 1 Wieczór 
kostiumowo-maskowy. 
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„GAZETA PORANNA“ 


z dia 1. lutego 15253, 


Nr. 7319 


Ze świata. 
zjedzona przez myszy. 


W Aleksandria (Włochy) popu- 
larną postacią była stara 74-letnia 
Maria Daglio, żebraczka. Pewnego 
dnia, gdy rano o zwykłej porze nie 
wyszła z domu zapukano do niej. 
fzbę zalegała cisza, Zawezwana po- 
toja wyważyła drzwi i wirzano że- 
braczkę, leżącą na zemi już mar- 
twa. Twarz, ręce i nogi miała po- 
obgryzane przez myszy, które nie- 
zliczoną chmarą bidzały po niej. 
Lekarz stwierdził, iż zmarła na a- 
newryzm serca. 

Sąsiedzi opowiadają, iż nieraz w 
nocy słyszeli, jak Marja Daglis opę- 


dzała się od myszy. Pod łóżkiem 
żebraczki znaleziono skrzynkę z 
3.000 lirów. 


|—— 

Budowa pawilonu polskiego w Pary- 
żu szybko postępuje naprzód, a wytwor 
ność jego zaczyna budzić ogólną uwagę. 

Lokaut w Szwecji. Jak donoszą pis- 
ma szwedzkie, związek  pracodąwców 
postanowił zwolnić z dniem 2. lutego 
br. 13.000 robotników przemyslu papier- 
niczego. 

(+) Zmarł lord Hamilton, 
angiciski organizator kolejnictwa. Pod- 
czas wojny własnym kosztem uzbroil 
pod kamendą kap. Friala parowiec, który 
zatapiał lodzie podwcdne niermeckie. 
Niemcy ujęli i rozstrzelali Fniala. 

(+) Król angielski hodowcą bura- 
ków. Propaganda, poperająca hodowię 
buraków cukrawych w Anglji, znalazła 
protektora w oscbie króla Jerzego, któ- 
ry kazai całą swą wspaniałą posiądłość 
w Sandringham przerobić na plantację 
bnraczaną. 

(+) 150 jeleni zbiegło z królewskiego 
lasu w Windsor. 80 gwardzistów królew 
skich wysłańo w pogoń za zbiegami. 
Jak dotąd, udało się złowić zaiedwie — 
jedną sztukę. 

(+) Mussolini w Iwiej klatce, Dyk- 
tator Włuch nie gardzi żadną okazją, 
która zdolna jest spotęgować jego popu- 
larność. Niedawno wszedł w ogrodzie 
zoologicznym do lwiej klatki, w której 
wychowuje się jego ulubione  Iwtątko 

„Italia“, podarowane mu przez jednego 
z wielbicieli. Licznie zgromadzona pu- 
błńczność urządziła premierowi burzliwą 
owację. 

(--) Nowe ofiary Denkego! Śledztwo 
wpadło na trop dwu nowych zbnodni lu- 
dożercy z Miinsterberzu. Są to młodo- 
ciani robotmcy Stenzel ji Lachmann, któ- 
rzy od kilku łat zaginęli bez śladu. U- 
stalono, że zbrodnie Denkego datuią się 
od r. 1903. Terminator Oliver, który wy- 
dal Denkego w ręce władz, a obecnie 
łodsiaduje karę za żebramie, otrzymuje 
w więzieniu liczne podarunki. 

(t) Ile jest złota na świecie? Wedle 
'danych minigterstwa skarbu Stanów 
'Ziedn. wartość złota na całej kuli ziem- 
jSkiei wynosi 1.842,000.000 funtów szterl. 
W wieku XV. było złota za 3,460.000.000 
funtów. Różmica, wynosząca 2 i pół mil- 
jardy wypada na z!oto przerobione na 
biżuterję i spoczywające w rękach pry- 
watrych. Natwięcej ukrytego po do- 
mach ziota jest w Imdjach, potem w 
Chimach, wreszcie w. Transwaalu. Pod- 
czas wojny zakrzewił się zwyczaj cho- 
wania złota w domu w całej Europie. 

łatopiona wyspa. Nadchodzą szcze- 
góly o katastrofie wyspy Port Alexan- 
der, koło Angol. Wyspa ta. zamiesz- 
kała przez przez Portugalczyków, na- 
wiedzoma została trzęsieniem ziemi, tak 
cwałtownem, że zapadła się cała pod 
mowe. Wszystkich mieszkańiców po- 
chłonęły fale. Kałtastroja ta dała po- 
wód do mylnych wiadomości, że Angola 
rówmież Została zalaną morzem. 

(1) Własne płantacju bawełny za- 
imierzają urządzić w Azji Mniejszej Za- 
interecsowane sfery wiókreainicze  iódz- 
kie. Badania stosunkow gmspodarczych 
w Turcji aziatyckiej, przeprowadzone 
przez delezata pelskiego wskazały na 
zupełną możliwość wykowania tego pro- 
jeita. 


wybitny 
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TEATR BAGATELA 
BONI & FREYMAN 


melanż rasowy 
FLENING TRIO 
D YD ża t scen. 


Początek o godz. 8'15. 


OD NIEDZIELI 
1-ge lutego 1925, 


STANEK 


NOWY PROGRAM 
A. MELODYSTA 


Instrumentalista 


POLA LORI 


SEANS fantazja CHZRLAKI satyra inscen. 
Po przedstawieniu „Dancing“. 


Lingwista, sphirak i oszust Światowy. 


Niezwykły okaz „hochstaplera* dostał się w ręc' lwowskiej po- 
licji. — Udziela lekcji mnóstwa języków „so metodzie Berl.ca*. — 


Naciągnął „Anutę* 


na 200 złotych i uciekł. 


— Niezwykłe przy- 


gody awanturniia, syna cukiernika wi eńskiego. — Chcę się „do- 
stać do Ossendowsk ego“. 


Lwów, 31. stycznia. 
() Ciekawy okaz „hochstaple- 
ra“ jest obe rie przedmiotem ba- 
dania i dcchodzeń lwowskiej poli- 
cji śledcz j. 

Zarząd pensjonatu „Anuta“ 
pzy ul. Kcpernika 3 doniosł poli- 
cji, że nejaki Leonard Bielanowic: 

„wszechświatowy lingwista“, uc eki 
nie zapłaciwszy rachunku 200 z. 
Równocześnie zwróciło się do po- 
licii kilka osób, których Bela'o- 
wicz maciągnął na różne kwoty. 
»licja zebrała w tej sprawie cie- 
kawe mater,ały: 

B. przybył co Lwowa przed 
dwoma tygodniami i ogłosił «apo- 
mocą drukowanych kartonów, że 

„Pięknością 'n'sz j kulury jes 
wyższę wykształcenie dla szczęśc a 
w przyszłości. Angielski i f aucus- 
ki udziela wszechświatowy lirgwi- 
sta 19 lat praktyki, 4 mi*sięczna 
gwarancja po metodzie „Berli a. 
Praktyka, literatura i koresponde! - 
cja. Osoby nie posiadające zdol- 
ności do j;zyków, będą naitych- 
miast wstrzymane od dalsz go 
kształcen'a się, bo „Times-Mon'y* 
(czas to pieniądz). Osoby, które 
Są zaciekawione językami mogą 
r wnież korzyst'ć*. 

Wileńczyk, syn cukiernika, w r. 
1907 rzekomo za należenie do 


partji socjalistycz”ej wywieziony 
jako słuchacz uniwersytelu peters- 
burskiego na Syberię, uci.k! ze 
zsyłki i od tego czasu do lutego 
1924 przewędrował Japosję, Chiny, 
Indje, Madagaskar, Airytę, zajmu- 
jąc najrozmaitsze stanowiska, od 
prostego robotnika, do urzędnika 
w kopalni djamentów w Transwal 
Dn. 2 lutego ub. r. uczeł „tę kio- 
teza Polską i wyjechal z Trypo- 
iisu. W Zurychu otrzymał pasport 
w krnsulącie po'skim. 

Pobyt w Polsce est dla awan- 
uinika jedną bezustanną walką 
z władzami i policją. Dość powie: 
dzieć, że w bagatym  Życiorysi 
jezo (zanotowanym w Ekspozyturze 
ś'edczej), zaznaczono, iż poszukuje 
go policja warszawska, kcłomyjska 
' arnopo!ska, a obecnie lwowska. 

Bielanowicz zamieszany bsł w 
fere Izy Motyczyńskiej, której rze 
komo sprzedał skradzioną w ub 
r. w magazynie Drexlera bieliznę 
i pościel. 

W pensjonacie „Anuta“ opo- 
wiadał, iż niedługo pojedzie d 
miasta rodzinnego, skąd po otrzy- 
maniu pieniędzy od rodziców ua 
się do prof. Ossend: wskiego 7 pro- 
pozycją w ruszenia w podróż na 
pust; nię Gobi. 


Kobieta znakomitym archzologiem. 


ODKRYCIE MALLII, STAROŻYTNEJ STOLICY KRETY. — WYKO- 
PALISKA PRZYNOSZĄ BOGATY MATERJAŁ DLA STUDJÓW HI- 
STORYCZNYCH I ARTYSTYCZNYCH. 


Lwów, 31. stycznia. 

(ip.) Kobiety zdobywają coraz to 
nowe pola nauki i pracy, dostępne 
do niedawna tylko mężczyznom. 
Żmudne poszukiwania archeologi- 
azne, odkrywające współczesnej 
Judzkości tajemmice zamarłych kul- 
tur, pozyskały przed laty trzema w 
pannie Marcie Oulić, absolwemtce 
Sorbony i Louvru dzielną praco- 
wnicę. Paryska „Academe des in- 


sprawozdamie z odkryć, jąkie udało 
się uczynić młodej i pięknei ba- 
daczce na Krecie, 

Oto nauka zawdzięcza jej odko- 
panie starożytnej stolicy tej wy- 
spy. legendarnej Malhi, powstałej 
na 2100 lat przed Chr., a zmiszczo- 
nej między 1900 a 1700 starej ery. 

Przedłożony referat wykazał, że 
wykopaliska te są bardzo cenne I 
į Stanowią bogaty materiał dla stu- 


scriptions“ przyjęła w tych dniach l djów kultury i sztuk] starożytnej. 


K UJ y 
giąże 
Londyn, w styczniu. 
(+) Jak donoszą dzienniki, ksią- 
że Henryk pszezyński (Pless) za- 
chorował na Hiszpanke. Senorita 
ma lat 26, odpowiedni do wieku i 
rasy temperament, a zwie się Siłva 
Condaimo. 63-letni książę był zażv- 
lym przyjacielem Wilhelma II, Po 
ukończeniu wojny osiadł na stałe 


Pszczyński i ognista Hiszpanka, 


w Angli. Na jego ślubie z pierwszą 
żoną (Angielką) był obecny król 
Edward VII. z żona i rodziną. Roz- 
wiódłszy się z nią, zmienią oficjal- 
nie nazwisko „Pless“ na „Pszczyń- 
ski“, Jest on jak wradomo właści- 
cielem olbrzymich dóbr w pow. 
pszczyńskim. 


We 


MAHARADŻA INDORE 
| ieden z najbogatszych nabobów. inuyl- 
skich, bohater tajemniczej afery, a któ- 
tej donieśliśmy przed kilku dniami. Mia- 
| nowicie istnieie podejrzenie, że mszcząc 
się iśce po wschodniemu, kaza! wyko- 
nać zamach na ulubioną bajaderę, która 
zdradziła go i uciekła z pewnym boga- 
tym kupcem. Kupiec ów zginął, bajadera 
została ciężko poraniona. Sprawę kom- 
piikuje okoliczność, że podczas pościgu 
za mordercami zginął oficer angiclski, 


nano a | - WOMENJ 
Kącik dla Pań. 


Nieco o futrach. 


Lwów, 31. stycznia. 

Styczeń ma niebawem podać dłoń 
luterm — a choć jest przysłowie, że 
luty bywa bardzo kuty — to w tym ro- 
ku się to nie sprawdza. Dlatego wydaje 
się niemal nie na czasie mówić teraz o 
futrach. Jednak moda ma swe prawa, 
wyższe nieraz nawet od praw przyrody, 

Bez względu na ciepłą zimę szanują- 
cej się kobiecie nie wolno w tej porze 
rcku ukazywać się bez futra. Tak każe 
Paryż, a co on powie w kwestii mody, 
to nie podlega dyskusji... Te też Pary- 
„żamki, choć je obwiia w tym roku nw- 
kra mgła, a nie ściska luty mróz — ob- 
wijają się jeszcze na przekór aurze we 
wspaniałe futra... Całe szczęście, że ta 
wspaniałość więcej polega na sztuce kue 
śnierskiej deprowadzonej do perfekcji, 
riż na kunsztowności gatunki... Najczęe 
ściej poczciwe króliki, kozy, barany, li- 
sy i tym podobne  bezpretensjonaine 
stworzenia zamieniają sie na przepyszne 
egzotyczne futra i rugując niemal zupeł- 
nie drogie breitschwanze, gazele, sel- 
skiny, sobole itp. 

Przytem zauważyć należy, że w fw 
trach dopuszcza moda największą roz. 
maitość — wszystkie gatunki są noszo- 
ne. a o ich powodzeniu i eleganci nie 
tyle rozstrzyga rodzaj futra, ile krój I 
forma. Nina. 

-fja 


Tajemnicze zniknięcie 
pianistki. 
N. Jork, w styczniu. 
(+) Przed kłkunastu dniami zn!- 

kła nagle w niewytłómaczony Spo: 
sób pianistka Ethel Legińska. Zda- 
niem opinii publicznej. zntknięcie ta 
jest zwykłym  trickiem reklamo- 
wym. Panna Ethel jest narzeczoną 
manego panisty, Mieczysława 
Miimza ; chciała w ten sposób zro- 
bić mu reklamę. Münz w miejsce 
„zagłnionej* Legińskiei wystąpił na 
koncercie i zdobył powodzenie. —- 
Wiadomość ta Świadczyłaby, że 
masi, napozór niepraktyczni arty- 
ści, w atmosferze amerykańskiego 
„business“ szybko przyswajają sO 
bie swoiste metody autoreklamy. 

-yr 


Nr. 7319. 


Ze sportu. 


Lwów, 31, stycznia. 
| Za 2000 zł. marek materiałów 
sportowych dostarczy? Berliński 
Zw, P. N. potrzebującym klubom 
i towarzystwom sportowym swego 
okregu. 
` Tournee Urugwaju po Europie 
izostalo w nastepujący sposób usta- 
lone: 26. lutego wylądują Amery- 
kanie w porcie genueńskiim, pierw- 
sze zawody rozegrają 8. marca w 
Paryżu z kombinowaną drużyną 
z Red Star i Olympique. Po kilku 
"dalszych występach w Francji wy- 
jadą do Barcelony, gdzie bawić 
będą od 11—13. kwietnia. Z Hiszpa- 
mii udadzą się do Węgier, Austrii, 
Czech ewentualnie i Niemiec. 

' Szwedzki Z. P. N. znów zamie- 
rza osiągnąć rekord w rozgryw- 
kach międzypaństwowych, W ro- 
„ku ubiegłym rozegrali Szwedzi nie- 
mniej jak 14 gier międzypaństwor 
wych. Na rok obecny zakontrakto- 
wali już do dzisiaj jedenaście spot- 
ikań. Przeciwnikanmy Szwedów bę- 
dą: Dania, Finlandja, Niemcy, Au~ 
'strła, Włochy, Wegry, Norwegia, 
Czechy, Polska, Estonja i Łotwa. 
Sport i gimnastyka w Austrji, 
Statystyka ministerstwa dla spraw 
społecznych wykazuje, że w Am- 
strit istnieje 2498 towarzystw upra- 
wiających ćwiczenia fizyczne, liczą 
one razem 268.000 członków. Z po- 
wyższych cyfr przypada: na gi- 
anmastykę 1000 towarzystw z 
120.000 członków; na piłkę możną 
(550 towarzystw i 42.000 członków; 
ma pływactwo 44 klubów z 40.000 
kzłomków; ma kolarstwo 625 towa- 
rzystw z 35.000 członków; na nar- 
ciarstwo 103 tow. i 17.000 człon- 
ków; ma lekkoatletykę 96 towa- 
nzystw i 8.000 członków i ma ciężką 
atletykę 80 towarzystw z 6.000 
członków. Jak na małą Austrię cy- 
fry nader pokażne. 
|! Za przykładem  Finlandczyków 
poszedł i włoski lekkoatleta Frige- 
rio ? wybrał się do kraju dolarów. 
Przejazd przez morze tak Frigerio- 
„wi dokuczył, że zmuszony by? 
przesunąć swój pierwszy start na 
późniejszą datę. 


* 

„ Zawody łyżwiarskie. Zawody w jeź- 
dzie sztucznej i szybkiej, zapownedziane 
na dzień 1 i 2 lutego br. na torze LTL. 
przełożono na dzień 7 i 8 lutego z powo 
du odwilży i nieobecności najlepszych 
łyżwiarzy, którzy wysłani zostałj na za- 
wody międzynarodowe do Berlina i St. 
Moritz w Szwajcarii. Program zawodów 
bez zmiany. Wszelkich informacji udzie- 
la codziennie Sekretarjat LTL, od godz. 
4—5 popoł. 

Zorganizowanie drużyny hokeyowej 
LTL. Czionkowie LTL. zamierzający 
brać udział w treningach hokeyowych, 
zechcą zgłosić się w Sekretariacie LIL, 
od godz. 4 do 5 wieczorem. 

Lomomnek * aaaea 


Z życia 
ekonomcznego. 


Giełda lwowska. 


Lwów, 30. stycznia- 

Kursa akcji na przedgiełdzie 
kształtowały się niejednolicie Po- 
pyt na Gazy wschodnie i Jaworz- 
no przy kursach silniejszych. Gazy 
zachodnie natomiast obniżyły się 
na 250. Sporadyczna transakcja 
w Książnicy po 400 Drobne obro- 
ty w Armie, Bruggerze. — Len 
spadł na 0'30. — Olkusz kupowa- 


„GAZETA PORANNA" 


no po 100—1:45. Obroty średnie, 
Podaż dostateczna. 

Akcje ba kowe utrzymane z wy- 
jątkiem B. Związku Spółek zarobk., 
który wykazuje dalszą zwyżkę. Z 
akci przemysłowych na wysokości 
ostatnich notowań utrzymały się: 
C:gielski, Tespy, P. Nafta. Ostaliły 
się lekka parowozy. lune papiery 

oprawiły nieco kursa przy dość g 
ożywionych obrotach. Liczne trans- | 
akcje w Browarach, Chodorowie, 
Cegielskim. Wa:uty słabsze. 
Ruch ożywiony. Większe obroty 
w dewizach ra N. Jork i Londyn 
Dolary około 517 i pół. Tenden- 
ca niejednolita. Usposobienie oży- 
wione. 


OBROTY W AKCJACH. 

Bk Hipoteczny 0'57, Przemysło» 
wy 0'37, Małopolski 0:32, Z. B.K. 
0:15, 0:16, Zarobkowy 1009, 10'10, 
Browary 1050, 10:40, 1030, Cho- 
dorów 4-60, 4:65, 4:70, 475, Chy- 
bie 5:90, 5:80, 595, Cegielski 078 
0°74, 0-73, 0:72, 071. Gazolina 
1:60, 1°65, Niemojowski 0:53, 0'54, 
055, Lokomotywy 0:45, 0:46, 048, 
Oikos 2:50, 2:55, Parowozy 0'55 
054ta, 0'54, Nafta 064, Tehate 
1:70, Siersza g. 4'50, 4:45, Tespv 
400, 3'90, Tohan 0'35, 0-36, P.T.B. 
032. 035. 


OBROTY W AKCJACH NIEKO: 
TOWANYCH. 

Arma 1'35, 1:40, B ugger 0'37, 
0'38, Gazociągi ni. 020, Gazy 
wschodnie 11:75, 119, 120), 12'10, 
12:25, Gazy zachodnie 269, 250, 


Ceduła giełdy lwowskiej 


z dnia 1. lutego 1925. 


Jaworzno (25) 13:50, 13:70, 13:75 
13:70, drobne 1450, 14:75, Lo: 
035, 0:33, 0 2, 030, Lesiennice 
1:35, Olku z 100, 1:05, Książnica- 
Atlas 4'00. 


Giełda zbożowa. 
Lwów, 30. stycznia. 


Sytuacja na ogół bez zmiany, 

l zastój w obrotach giełdowych i po- 

zagiełdowych. Ceny na ogół utrzy- 

mane. Tendencja utrzymana. Uspo- 
sobienie bez ochoty, 


Giełdy obce. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. ' 
z dnia 30 b. m. 


Dolary 70460, amrka niem. 16700, Ti 
ang. 338100, franc. 3830, holend. 2830,' | 
włoskie 2930, jugosl. 215, polskie 
13520—13660, rumuńskie 361, szwajc. 
13570. 

Akcje: Zieleniewski 124, Silesia 


17400, Karpaty. 168, Gaticja 1530, Scho- 
dnica 234, Siersza 63, Bank Małopolski 
6200, Bamk Hipoteczny 8400, Kompas 
17306, Portland cement 340, Lumen 
8700, Nafta 175. Mraźnica 47.100—48, 
Tepege 25%—p6. Br. Lwowskie 145. 


DIEŁ DA ZURYCHSKA 
Zurych. (Radio). Otwarcie z dn. 
30 b. m Paryż 28:05, Londyn 
24821, Nowy Jork 51803, War- 
s awa 10000, Belgja 2690, Wło- 
" 2156, Hiszpanja 74'05, 'H-lan- 
da 208'50, Berlin 1*23'4, "Wiedeń 


z dnia 30. stycznia icz 


kol. Hurtownia S. A. 


Dywidenda 30 _, 30stycznia | 
1923 | 1924 Akcje „Bee | aoaia | transakcje żądają |  ransakcje 
Mtp. z kuponem bieżącym zł | gr | zł Dea | iaeia | transakcje | gr 
140 — Bank Związkowy —|- | —| — 
130 | 15000 | Bank hipoteczny . — |56 | — |58 0:57 
500 — Bank handl. pozn. "| — 
18£ | 2800 | Bank Komercjal. . — — | — 
140 5600 | Bank Małopolski . —|31 | —|33 0:32 
140 | 1:800 | Bank powsz. kred. = | == 
130 | 9000 | Bank Przemysłow. —136 | — | 38 037 
— — Bank Rolniczy . —|— | —|— 
84 | 15000 | Bank Ziem. kred. — |14 | —|17 0:15— —016 
84 — Bank Zemelny . —|- | —|- 
600 | 100000] Zw.Sp.Z.wPoz. . -į 9/90 | 10/20 1000—10 10 
— 5000 | Agrochemia . . . —|-| —|— 
650 — Bracia BiP iy. —|— | | 
2000 — Browary 10/55 | 10/65 1030—1050 
3000 | 25gr| Chodorow . 4/55 4 | 80 460—475 
2000 | 550gr] Chybie ..... 5|90 6 | 05 5:80—5:95 
800 | 30000 | Cegielski — i70 | — |79 071—078 
1000 Cmielów 4 — |59 —|- 
— — Fabr. Lokomotyw — |44 | —|49 0:45—0' 48 
14000 140 | Gafota . .... —|— | —|= = 
= Galicja .....a —|-|-=|— 
— — Gazolina , . *1|55 1 |70 160- 1:65 
— Górka . 14/40 | 14/55 
18000 = Karpallt ..... —|- | —|- — 
200 5000 | Krakus . 1 leaa e 
15000 = Marynin . e.. —|- | —|- 
300 | 10500 | Niemojowski . . —|52 | — |56 0:58—0 55 
— — „Nitrat“ Zakł. ch. —|- | -|= 
4000 — Oikos . . c... 2145 2 |60 2:50—255 
750 4gr| Parowozy . . Ô. —|53 | —|66 254—055 
200 1000 | Pezet . .£. w. — |21 — | — = 
175 — Pocisk .R..4< —|- | r|— kd, 
500 7580 | Pokucie . . . ss. =j=4 = | — = 
350 | 20000 | Polska nafta. . . = os m ZAJ65 064 
400 , — Polskie Tow. Bud. =JAM i Te 032—035 
2500 — Potęga E. 2 —j— | —|= — 
280 — Rakszawa . . . . —|- | —| — = 
300 360 | Rohn Zieliński. . —|- | =|- — 
140 — Siersza elektr. . —|-| —|- 
300 — Siera górn. .. 4 | 40 5|55 445—450 
750 — Spół. Wydawnicza == | |= 
— 1800 Tehate "EL 1|65 | 1|75 170 
000 egel. oou Eola Poloa 
e Maa Tepe ; 3|85 | alos | 390--400 
280, — Te Ą all 2. indii E 
1°00 — | Ursus . . « « » » EN | 157 
1070 — Zeleniówaki : 9/50 | —; — 10:25 
90 — . ="| CSK GS = 
200 1500 Polski Glob . . . = |= || a= = 
520 | 45000 Polba . — = "a= — 
210 = POlsSót. Eee >| > | WS” |= 
240 4500 | Tohan. . . . « —|34 | — |37 035—036 
300 — WAWE o «. 2 5 —|— | —|— 
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S:tokholm 13955, Oslo 
Kopenhaga 00:00, Sofja 
Praga 1542',, Budapeszt 
Be grad 845, Ateny 895, 
Konstantynopol 2:80, Bukareszt 
270, Helsingfors 1305, Buenos 
Aires 16800. Tendencja spokojna, 


Obroty pozagiełdowe 
Lwów, 30 siycznia, 


Wczoraj tendencja lekko zniż- 
kowa. Obrót słaby. 


Dolary amer. 5'16'/, do 5'17, 
dol. kanadyjskie 5'144, do 5'14"; 
iorony czeskie 0:154, do 0115Y» 
leja 0*021|, do 0:023/,, franki franc. 
0'27, do 0*273 ,, frank szwajcarski 
100 do 101, funty szter. 2385 
do 2400, Ruble a 5001 a 300 
za l tys. 0'00 zł de 0'00 zł. 
drobne za 1 tys. 0'00 do 0'00 zł. 
‚niemieckie tys stare za 1 ys. 


73:00, 
79-35, 
TA 
0-72, 


1040 do 0'45 gre korony aistr. za 


tys. 0'07—0'077, gr 
Złoto: 20 kor. 21-80 do 2190, 

20 frank. 19'80 do 19:90, 20 marki 
2480 do 2500, 10 rubli 26.85 do 
2700 gr 

Srebro: kor. austr, 0'441, —U'441/,, 
5. kor. austr. 2'32—2'34, (loreny 
118—1*20, srebr. ruble 1:88—1-90, 
kopiejki za rubel 0:84—0'85. 


= 
CENY ZŁOTA i SREBRA. 
Bank Polski, Oddział we Lwowie, 


| złoto | srebro 


płacił wczoraj za 


1 gr. czyst, kruszcu . 3.44 | —10 
dolarmi. o bac 5-18 
Mańka EE. OE 11:85 
t floren austr. 2:10 
1 „  holend. 2:08 
1 funt sterling . . 25-22 
1 korona aus. . . . 1-05 
1 „ Skand. 138 
1 marka niem. 1'23 
1 tabel g oa d e > 266 
l 1 trank Unii łacińsk, 1'— 
| 1 jen japoński . . 258 
| 1 talar Marji Teresy — | 358 
—Q, — 
Izba skarbowa przypomina, że ter- 


min do składania zeznań o obrocia do 
podatku przemysłowego i podatku wo- 
jewódzkiego od obrotu trunkami w, WY- 
szymku i drobnej sprzedaży. trunków za 
il. półr. 1924 upływa z dniem 1 lutego br. 
Najpóźniej w tym terminie winni platni- 
cy wpłacić do Kasy skarbowej podatek 
od obrotu, osiągniętego w. ubiegtem pół- 
TOCZU. — 

Zwyżke cen zboża w Chicago. Ną 
wczorajszej giełdzie w Chicago nastapi- 
ła dalsza zwyżka cen, Pszenica na maj 
doszła do 2 dolarów: 3 csont, osiągając 
w ten sposóh zwyżkę w porównaniu z 
wtorkiem 5.3/4 cent.  Zwtyżkę należy. 
przypisać zakupom rosyjskim,  rumuń- 
skim į bułgapskim. 


27 TieNEO WO 
OGŁOSZENIA, 


Posady 1 prace 


RUTYNOWANEJ  manipuiantki owen- 
tuwalnte emeryta z buchalterją  poszie 
kuje się. Pickarska 17, parter, między 
2—3 Popołudniu, 620-4 


a aaa 
RUTYNOWANĄ mamipulantkę, obzna- 
jomioną z buchałterją poszukuje się. 
Piekarska 17, parter, między 2—3 po- 
południu. 556-8 


N e 
RUTYNOWANY buchalter, bilansista, 
z dłuższą praktyką w różnych przed. 
siębiorstwach, Spółkach akcyjnych, 
poszukuje posady. Plszwszorzędne re- 
ferencje. Zgłoszenia pod J. T. do Ad- 
ministracii „Gazety Porannej“, 6 


Str. IŻ 


POWIN BUCHALTER BILAN- | 
SISTA z wiadomościami ogólnych 
prac administracyjnych przyjmie po- | 
południowe zajęcie za skrommem wy- | 
nagrodzeniem. Łaskawe  zgłoszemia | 
pod . Praca” do Administracji. 627-2 | 


NOTARJUSZ PRASCHIL w farnopoiu 
przyjmie zaraz pracownika ritynowa 
nego w Sprawach spadkowych 629-2 | 


F Nauka I wychowanie g 


NA MANDOLINIE, gitarze (solo) w 16 
lekcjach płynnej gry z nut pod gwa- 
"rancją wyucza „Specjalista-pedagog*, 
pl. Bernardyński 1. 12, II. p. Zgłosze- 
mia ad! 4—7 „ia od 4—7 popołudniu. 635-3 


ma J-z-miosigorne 


WPISU u KURSA KSIĘGOWOŚCI 


kupieckiej i bankowej 
przyjmują dodatkowo jeszcze tylko 
, do 1. lutego KURSA HANDLOWE 


Ecole Reforme, Pańska 14 


pod krerunkiem W. Bembnowicza, prof. 
Państw. Akad. handl. Po 1. lutego przyjęcie 
zależne — wedle Okólnika Ministerstwa — 
Od tegoź zezwolenia. — Spzcjalne wie» 
czorme kursa od godz. 7-mej. —. Prospekt 
kursów bezpłatnie. — Dyrektor Instytutu : 

Dr. Józef Gluziński. 414 


OTWIERAM wieczorny kurs kroju i szy 
cia od 1. lutego br. araz przyjmuję 
nadal na dzienne kursy. Jolanda, Sta- 
szica 8, boczna Chorążczyzny. 618-3 


E Małżeństwa F 


PANNA imteligantna lat 37, urzędniczka 
państwowa, posiadająca mieszkanie u- 
mebłowańie i gotówkę, pragnie poznać 
pana inteligentnego na rządowem sta- 
nowisku do lat 50 w celu matrytno- 
nialmym. Rzecz  traktuieć poważnie. 
Zgłoszenta pod „Krakoówianka'* do Ad 
ministracji Gazety Porannej. 596-7 


w Mieszkania, lokale, sklepy E = 


LOKAL na biuro adwokackie lub han- 
dłoowe do wynajęcia. Śródmieście I. 
piętro. Wiadomość R. Z. Administracja 
GS. 595-4 


POKOJU na bro z osobnom web 
éciem w okolicach ul, Senatorzkix, 
ui. Akademickie, Fredry, Łozióskia- 


g6 itp. poszukuję, Zgłoszenią w Ad: 
ssnistrącjj. 
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DRUKARNIA 
SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ 


zy EE LEFON Nr. 
Wykonuje szybko 


„GAZETA PORANNA" z 


SĄ Kupno, sprzedaż, zamiana 


DOMY, wille, wszelkie nieruchomości. — 


Kupno — sprzedaż załatwia Agencja 
„Celeritas*, Lwów, Jagicilońska 17. 
033-3 


FORTEPIANY, pianina,  pierwszorzęd- 
nych fabryk na różne ceny sprzedaje 
mienia, kupuje tylko za gotówkę Ha- 
nak, Pańska 21. 617-5 

SUKNIA BALOWA zielona  crepe-de- 
chine z srebrną koronką, zupełnie nie 
używana, z pcwodu żałoby do sprze- 
dania za 150 zł.  Oglądać możma z 
grzeczności u firmy Acker i Blank, pl. 
Mariacki 4 560-5 


DROHOBYCZ. Piękne gospodarstwo o 
5 morgach najlepszej roli i z dobrymi 
obszermymi budynkami tanio do sprze 
dania. Friedman, Drohobycz, Marjacka 
lub dr. Wiktor Słoniewski, ul. 3. Ma- 
ja nr. 21. 543-3 


Rozmaita 


ZA 8000 DOLARÓW dam inteligentnej 
samctnej, niezależnej osobie, pełne u- 
trzymanie, opiekę, otsługę do śmierci, 
rrzy sympatycznej, inteligentnej mu- 
zykalnej rodzinie. Ubezpieczenie hipo- 
teczne. Wiadomość z grzeczności: do 
Administr. pod „8000 dolarów". 599-2 


5 kg. Musztardy stołowej 
5 , Musztardy kremskiej 


franko wraz z naczyniem za zaliczeniem wysyła 


„VITELLIO” 


Lwów, Ńadownicka 66. 


Wytwórnia Artykułów 
spożywcych -- dawniej 


dnia 1, lutego 1925. 


Instytut dia hygjeny ciała 


Gimnastyka. Masaż. Siły fachowe. Kie- 
rownictwo lekarza specjalisty. 


Ui. Fried'ichó v, 8 parter. 
ślubne : kołdry, materace, 


524-? 
WYPRAWY koce, łóżka, dywany, chodnik , 


firanki, kapy, bieliznę, sienniki poleca najłaniej 


KAZ. SKIBIŃSKI, Lwów, Kopernika 4 


tylko naprzeciw Szkowrona. 35.-30 


Dla większego przedsiębiorstwa 
posznkiwani: 631 
1 Kierownik manipulacji leśnej, 
2) Urzędnik administracyjny z dłuższą 
praktyką w przemyśle drzewnym. 


Reflektuje się tylko na pierwszorzędne siły. 
Zgłoszenia: „Czebros*, Lwów. Kopernika 21. 


ZAMÓWIENIA z prowincji na 
Bryndzę, Kwargie 


i Sery szwajcarskie 
uskuteczniamy odwrotnie. 


ZEIBER | Sha zee romatsa n 


=. 
INOGKUJCIE 
E w ERZĘGIE 
[©] PORANNEJ | 
RA 


netto zł. 12:50 
15— 


znakomita 


Nr. 7319 


DRZEWO BUKOWE 


w 4. części 


rżnięte, 


oraz węgiel 


i koks Górnoślążki sprzedaje 
IÆ EPEHA 
LWÓW, NOWY ŚWIAT 8 


po cenach Ściśle maksymalnych, usta- 
lonych przez Magistrat m. Lwowa, na 
dogodnych warunkach zapłaty. 


W 16 ratach! 


W I6 ratach! 


Z powodu stagnacji 


620 


ceny zniżone! 


GRAMOFONY począwszy od 37 zł. wzwyż, 
Płyty gram, Maszyny do szycia poleca 


i. ARNOLD 


Lwów, ul. Kazimierzowska 13. 
(naprzeciw Domu Towarowego). 


Lampki i baterje zawsze na składzie. 


przeciw 


i t. Po 


SAMBOR. 


Maszyna (l szyn dniarsta 


z fabryki w Augsburgu, | 
format 57/84, w bardzo 


dobrym stanie, popęd elek- 
tryczny lub na korbę, zara: 
do sprzedania. 


Bliższa wladomość w dru- 
karni Spółki Akcyjnej Wyda- 
wniczej, Lwów, Chorążczyzny 

| 31, od 8—3, 


P punktoalnig i 
mine | a tanio i 
wszelkie roboty a” wielki wybór |. 
wchodzące u, a” pism . 
W zakres u a Maszyny ; 
dmikarstwa EJ ilustracyjne 
najnowszego 
e: | INTROLIGATORNIA | p 


HOTEL 


ICHTIOMENTGL | 


znane od lat dwudziestu jako 


NAC'ERANIE 


REUMATYZMOWI, NERWOBOLOM 


ZNOWU WSZĘDZIE DO NACYCIA 
Skład wysyłkowy 


APTEKA SZYMONA EDELMANA 


7788 


WARSZAWSKI 


w zupełności przebudowany i odnowiony, 
wyposażony w cały nowoczesny komfort, 


otwarty został w dniu 1. lutego 


i oddany do użyt u P. T. Przyjezdnych. 


Przeszło 69 pokoi, umeblowanych luksusowo, 


znaczna część ich wyposażona w łazienki i w telefony, 


przyozdobiona artystycznie; 


wygody P. T. Publiczności. 


W każdym pokoju woda zimna i 


zapewnia wszelkie 


ciepła, Wszystkie 


pokoje położone do słońca. Położenie w centrum miasta 
zapewnia wygodny kontakt z dzielnicą handlową. 


Usługa skrzętna i 


O liczne odwiedzanie uprasza 


Zarząd. 


uprzejma. — Geny bardzo przystępne. 


Hotel „Warszawski“ 


6:8 


Lwów. 


ti 
4 Drukarni Sp. Akce Wyd, pod zarz. ). Płockiego we Lwowie. Należytość pocztową opłacono ryczałtem. Odpowiedzialny red: Marjan Machalski. 


